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Z  obrad KSR

W trosce o warunki pracy
29 m aja 1979 roku obradow ała 

K onferencja Sam orządu R obotni­
czego ZlCiMR, która zgodnie z w y­
tycznymi S ekretaria tu  KC PZPR, 
Prezydium  Rządu PRL i P rezy­
dium  CRZZ poświęcona była da l­
szemu doskonaleniu w arunków  
pracy załogi i stałej popraw ie dzia­
łalności socjalno-bytow ej. Sesję 
Samorządu Robotniczego poprze­
dziły KSR-y przy poszczególnych 
zespołach i narady wytwórcze. W 
obradach udział wzięli m.in.: czło­
nek Egzekutywy Kom itetu W oje­
wódzkiego PZPR w Legnicy, prze­
wodniczący RW FSZMP tow. ZYG­
MUNT BOBER, kierow nik W ydzia­
łu Ogólnego KW PZPR tow. M IE­
CZYSŁAW LESZCZYŃSKI, sek re­
tarz KM PZPR tow. JERZY RA- 
DZIO oraz przedstaw iciele WRZZ 
i Zjednoczenia Przem yślu Maszyn 
Rolniczych „Agrom et”. Sesji p rze­
wodniczył T sekretarz KZ PZPR 
tow. LESZEK SKORCZYŃSKI. 
R eferat zaw ierający ocenę rea li­
zacji zadań w zakresie poprawy 
w arunków  pracy w 1978 roku, w y­
niki społecznego, wiosennego prze­
glądu stanow isk oraz propozycje 
przedsięwzięć o zakresie dalszej 
popraw y w arunków  pracy, jej bez­
pieczeństw a i higieny w 1979 ro­
ku w. latach 1980—85 wygłosił dy ­
rek to r naczelny zakładu tow. A. 
PRUSZKOWSKI. Na w stępie za­
poznał zebranych zę w skaźnikam i 
w zakresie wypadkowości za 4 m ie­

siące br. w  porów naniu do analo­
gicznego okresu roku ubiegłego. 
Odnotowane wskaźniki, ja k  stw ie r­
dził mówca, są korzystniejsze. 
Zm alała zarówno ilość wypadków, 
jak  spowodowana nimi niezdolność 
do pracy oraz w skaźniki częstotli­
wości, ciężkości i zagrożenia. Po­
mimo to należy stw ierdzić, że sy­
tuacja na odcinku wypadkowości 
budzi nadal poważny niepokój.

W kolejnej części" w ystąpienia 
mówca ustosunkow ał się do dzia­
łalności w zakresie w arunków  pra­
cy w 1978 roku. Dokonał rozlicze­
nia realizacji planu ich popraw y 
oraz w ykonania wniosków w ynika­
jących ze społecznego przeglądu 
stanow isk pracy. Omówił również 
efekty z zastosowanych pomysłów 
i projektów  racjonalizatorskich  w 
dziedzinie bhp. Ż oceny tej w yni­
ka, że na wielu odcinkach nas tą­
pił duży postęp w stosunku do la t 
poprzednich. Są jednak i takie za- 
gadm enia oraz stanow iska pracy, 
które w ym agają dalszej zdecydo­
w anej poprawy. Chodzi tu zwłasz­
cza o realizację wniosków z prze­
prowadzonych pomiarów czyn­
ników szkodliwych dla środow iska 
pracy i zagrożeń w ynikających z 
charak teru  działalności. Szybkich 
zm ian na lepsze w ym agają również 
w arunki sanitarno-higieniczne w 
niektórych wydziałach oraz nieza­
dow alająca opieka zdrowotna.

N astępnie referen t przedstaw ił

proponowane przedsięwzięcia w 
dziedzinie popraw y w arunków  p ra­
cy i socjalno-bytow ych do 1980 ro ­
ku i la ta  1980—85. Szczególnie za­
akcentow ał konieczność działań

(Dokończenie na str. 4—5)

Drugi© 
miejsce 

w DORO
19 maja br. z udziałem I sckre- 

tarza K ff PZPR tow. STANISŁA­
WA CIEŚLIKA odbyło się w Leg- 
nicy uroczyste plenarne posiedze­
nie Rady Oddziału Wojewódzkiego 
NOT. połączone z inauguracją 
Legnickich Dni Techniki. W jego 
trakcie wręczono nagrody twórcom  
postępu technicznego i zwycięzcom  
konkursów o tematyce technicz­
nej.

Ogłoszono również wyniki V O- 
gólnopolskicgo Konkursu Dobrej 
Roboty „DORO” na szczeblu w o­
jewództwa legnickiego. Uczestni­
czyło w nim 113 przedsiębiorstw. 
Jury konkursu oceniało m. In. ich 
osiągnięcia w doskonaleniu jakości 
produkcji, lepszym wykorzystaniu 
bazy materiałowo-techn'czne,f, su­
rowców. paliw i energii/ oraz w u- 
lepszaniu organizacji pracy.

Bardzo wysoko oceniono efekty 
osiągnięte na tym polu przez 
ZKiMR Komisja konkursu „DORO” 
przyznała Zakładom Kuziennlczym  
nagrodę drugiego stopnia w w y­
sokości 105 tys. zł, okolicznościowy 
puchar i dyplom.

Najlepsi
w plebiscycie ZSMP

Rozstrzygnięty został plebiscyt 
na „Najlepszego nauczyciela, m i­
strza i wychowawcę młodzieży”, 
organizowany w ZKiMR przez 
ZSMP po raz dziesiąty. Zgłoszono 
do niego 85 mistrzów, kierowni­
ków, brygadzistów, oraz innych 
pracowników ZKiMR, którzy, cho­
ciaż nie pełnią funkcji kierowni­
czych, służą młodzieży pomocą i ra­
dą. przekazują jej swoje najlepsze 
doświadczenia zawodowe, pomaga­
ją w podnoszeniu kwalifikacji,u-

czą szacunku do pracy, poszanow a­
nia m ienia społecznego, sum iennoś­
ci i odpowiedzialności.

W I etapie plebiscytu glosowało 
1053 pracowników zakładu w wie­
ku do lat 30. Wybrano wówczas 
najlepszych mistrzów w  poszcze­
gólnych wydziałach. W kolejnym  
etapie międzywydziałowa komis .a 
przyznała tytuły „Najlepszego mi­
strza nauczyciela i wychowa wcv 
młodzieży”. Laureatem plebiscytu 
w Zespole Wydziału Kuźni został 
po raz trzeci EUGENIUSZ PABI­
SIAK, który zdobył zarazem tytuł 
„Zasłużonego mistrza, nauczycieta 
5 wychowawcy młodzieży”. Ponad­
to komisja wyróżniła tu FRAN­
CISZKA DZIUBĘ z Wydziału K-5 
oraz WŁADYSŁAWA OGROD- 
NICZAKA z K-2. W Zespole Wy­
działów Maszyn Rolniczych laure­
atem został mistrz z Wydziału W-5 
STANISŁAW ZAPAŚNIK, a w y­
różniono ZYGMUNTA KURZE- 
JEWSKIEGO i TADEUSZA SZO­
STAKA. Trzecim laureatem został 
JOZEF CZWARTEK z Zespołu 
Wydziałów Matrycowni. Wyróżo- 
nieni tu także zostali STANI­
SŁAW GOLASINSKI i JANUSZ 
PROCAJŁA. Najlepszym mistrzem 
w ZSZ został WIESŁAW KA- 
PRZYK, wyróżniono zaś JANA O- 
KONSKIEGO i TEODORA DADA- 
SA.

W szystkim laureatom  i w yróż­
nionym w plebiscycie składam y 
g ra tu lac je  i słowa uznania za du ­
ży wkład pracv z m łodą załogą 
ZKiMR. W czerwcu obchodzić bę­
dziemy „Tydzień nauczyciela i wy­
chowawcy młodzieży” Którego o r ­
ganizatorem  będzie Z Z ZSMP, R a­
da Zakładowa i dyrekcja ZKiMR.
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Za m ycie h a li M atrycow ali zab ra li się członkow ie ZSMP.
Fot. B. W udarsk i

Młodzież myje halę
ZKiMR b o ry k a ły  się z p rob lem em  sta łego  za tru d n ie n ia  czyścicieli ok ien  

w h a lach  p ro d u k cy jn y ch , k tó re  od chw ili o ddan ia  now ej K uźni do ek sp lo a tac ji 
n ie  by ły  jeszcze m y te . N ikt do te j pory  nie p od ją ł się te j p racy , poniew aż 
w y d aw ała  się zbyt k a rk o ło m n a  i n iebezp ieczna. D opiero w m a ju  Z arząd Z a­
k ładow y ZSMP w yszedł z in ic ja tw ą  w yko n an ia  te j robo ty , p odp isu jąc  um ow ę 
z zak ładem , d o ty czącą  o b ustronnego  m ycia o k ien  fab ry czn y ch  i św ie tlik ó w  
d achow ych  b u d y n k u  Zespołu W ydziałów  M atrycow ni.

P ra ce  p rzeb ieg a ją  pom yśln ie  i w idać ju ż  k o n k re tn e  e fe k ty  włożonego tru d u . 
D odatkow y stop ień  tru d n o śc i stan o w ią  obecne upały . Młodzież w yk o n u je  je d ­
n ak  sum ienn ie  postaw ione przed n ią  zadan ie . Do w y ró żn ia jący ch  m ożna za­
liczyć: D ariusza L ew ickiego, Józefa  C zw artka , Jan u sza  D ębskiego, K ry sty n ę  
K asz te lan  i R enatę  W iśniew ską.

Pow yższa um ow a została  podp isana  na  w artość  133 ty s. z ło tych  przez  20 
członków  ZSM P. P rzek ażą  on i w ypracow ne ŚTOdki n a , F undusz  A kcji S ocja l­
n e j M łodzieży. Część ich, tj. 80 ty s. zło tych , zasili kon to  ZSM P z p rzezn a­
czeniem  n a  do fin an so w an ie  obozu m łodzieżow ego w B u łg arsk ie j R epublice 
L udow ej.
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Konferencja
ZSMP w szkole

30 m aja  b r. odbyła się w K lubie 
T echnika  I S zkolna K o n ie ren c ja  S p ra ­
w ozdaw czo-W yborcza ZSMP. N a u ro ­
czystość p rzy b y li: przew odniczący  Za­
rząd u  M iejskiego ZSM P kol. M. ZIE­
LIŃ SK I, k ie ro w n ik  ZO PiW -u przy  
ZKiMR tow . JA N  KASPRZAK, p rze ­
w odniczący  ZZ ZSM P kol. MAREK 
ZIELIŃSKI, d y re k to r  szkoły m g r WŁA­
DYSŁAW A ZIELIŃSKA i k ierow nik  
w arsz ta tó w  szko lnych  STAN ISŁAW  
RYGAS.

W im ien iu  ustęp u jąceg o  Z arządu  
Szkolnego głos zab ra ła  jego przew od­
n icząca BOŻENA G1UPAK, sk ła d a jąc  
sp raw ozdan ie  z rocznej działalności 
o rg an izac ji. W dysk u sji, w  k tó re j  u - 

dział w ziął m .in. R yszard  H aruk , Ro­
m an  B a rty ch a  i  L esław  W ołyniec, m ó­
w iono o u ak ty w n ien iu  kół, rozszerze­
n iu  a k c ji tu ry sty czn y ch , pod jęc iu  dzia­
łań  w  zak res ie  zw alczan ia  nałogów  
i dostosow ania społecznego m łodzieży. 
N akreślo n e  zosta ły  tak że  g łów ne k ie ­
ru n k i p racy  o rgan izacji w  ro k u  p rzy ­
szłym .

M iłym  akcen tem  było  w ręczenie  przez 
p rzew odniczącego ZM ZSMP dyplom ów  
w yró żn ia jący m  się  a k ty w is to m : Boże­
n ie  C iupak, L esław ow i Ja siń sk ie m u  
i  H enrykow i P aw eikiew iczow i.

N ow ym  przew odniczącym  Z arządu  
Szkolnego ZSM P p rzy  p rzyzak ładow ej 
Z asadnicze j Szkole Z aw odow ej ZKiMR 
został w y b ran y  MIECZYSŁAW JA N ­
CZAR — uczeń k lasy  I.

(F.)

Nagrody za film
„ N ie d z ie ln a  s u k ie n k a "

F ilm ow cy-am alo rzy , zrzeszeni w A- 
m ato rsld m  K lub ie F ilm ow ym  „ Ja w o r­
n ik ” , odnotow ali n a  sw oim  koncie  k o ­
le jn y  sukces. F ilm  „N iedzielna su k ie n ­
k a ”  w  reży se rii JANUSZA KREDO- 
SZYNSKIEGO o trzym ał n a  XXVI O- 
gó lnopolskim  K onkursie  F ilm ów  A m a­
to rsk ich , odbyw ającym  się w dniach  
11—13 m a ja  b r. w P oznan iu , aż dw ie 
nag ro d y . Dzieło Ja n u sza  K redoszyń- 
Skiego, k tó rego  tem atem  są  przeżycia 
łl- le tn ie j  dziew czynki w  pierw szych  
d n iach  d ru g ie j w o jny  św ia tow ej, w y­
różn iono  n ag ro d ą  sp e c ja ln ą  p o zn ań ­
skiego o środka R adia i Telew izji, p rzy - 
sn a n ą  za  n ajlepszy  film  fab u la rn y , a  
ta k ie  n ag ro d ą  publiczności, k tó ra  film  
jaw orsk iego  reży se ra  w y b ra ła  spośród 
p ięćdziesięciu p rezen tow anych  w k o n ­
k u rsie .

V9 u znan iu  szczególnych w alorów  fil­
m u  w ładze F ed erac ji A m atorsk ich  K lu­
bów  F ilm ow ych  zam ierza ją  p rzedsta­
w ić go n a  F estiw alu  N a ro d ó w  w W ied­
n iu  o raz F estiw alu  K rajów  Socjali­

s tycznych , o rgan izow anym  w Czecho­
słow acji. P onad to  film  „N iedzielona su ­
k ie n k a ”  zap rezen tow any  został w C hy­
b iu  w  czasie trw an ia  O gólnopolskiego 
F estiw alu  A m ato rsk ich  Film ów  F ab u ­
la rn y ch .

(rm)

Józef Bojarczuk 
zwyciężył

31 M aja h r. odbyły  się  w K lubie 
.JP arn n iik ”  w Legnicy w ojew ódzkie 
e lim inacje  k o n k u rsu  „P o lska  dziś i ju ­
tro ” ! zorganizow anego z o kazji 35-le- 
cia PRL. T7 e lim inacjach  uczestn iczyli 
m . in. Józef B ojarczuk  z M atrycow ­
ali — członek koła ZSM P p rzy  tym  
w ydziale  o raz A. S ro k a  z W ydziału K-3, 
rów nież członek  organ izacji ZSMP. Re-? 
p rezen tow ali oni o rgan izac ję  zw iązko­
w ą J a  w ora.

J .  BOJARCZUK za ją ł w konk u rsie  
I m iejsce, p rem iow ane w yjazdem  na 
elim inacje  cen tra ln e , k tó re  odbędą się 
w  R adom iu pod kon iec  lipca br. AL­
FRED SROKA zdobył trzec ią  lokatę . 
B ojarczuk  o trzym a! n ag ro d ę  w  w yso­
kości 2.000 złotych, a  S ro k a  — 1.000 zł.
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2  Przegląd Fabryczny

I miejsce w Jaworze
10 m a ja  1979 ro k u  odbyły  się w  J a ­

w orze re jonow e zaw ody służb m edycz­
n o -sa n ita rn y c h  zak ładow ych , szko lnych  
i te ren o w y ch  oddziałów  sam oobrony . 
O rgan iza to rem  ich by ł Z arząd  P o lsk ie­
go Czerw onego K rzyża w Jaw orze  
i In sp e k to ra t O brony C yw ilnej p rzy  
U rzędzie M iejskim  w Jaw orze .

W elim inacjach  uczestn iczy ła  służba 
m ed y czn o -san ita rn a  Z akładow ego O d­
d zia łu  S am oobrony  p rzy  ZKiMR szko­
lona i k ierow ana przez szefa służby 
W ERONIKĘ MARTIUK. Z akładow a 
d ru ży n a  za ję ła  w sw ojej g ru p ie  p ie rw ­
sze m iejsce, zdobyw ając  p u c h a r p rze­
chodni i kw alifik u jąc  się  do zaw odów  
w ojew ódzkich ,

D y rek to r nacze lny  ZKiMR tow . A- 
LEKSANDER PRUSZKOW SKI w ysoko 
ocenił n a  sp o tk a n iu  z udziałem  I  se­
k re ta rz a  KZ PZPR  tow . LESZKA 
SKORCZYNSKIEGO w ysiłek  członkiń  
s łużby  w  p rzygo tow an iu  się do ćw iczeń. 
23 osoby, b io rące  udział w elim ina­
c jach , o trzym ały  nagrody  pieniężne.

B.G.

N o w e  w ła d z e  MKOR
W K lubie T ech n ik a  (MBtSFło się ze­

b ran ie  spraw ozdaw czo-w yborcze  M ię­
dzyzak ładow ego  K lubu  O ficerów  R e­
zerw y p rzy  Z ak ład ach  K uzienniczycli 
i M aszyn Rolniczych w  Jaw orze . U- 
ezestn iezył w nim  p rzedstaw ic ie l Z a­
rządu  W ojew ódzkiego Ligi O brony  

K ra ju  w  Legnicy JA N  BOCZULA.

W trak c ie  zeb ran ia  doko n an o  oceny 
do tychczasow ej dz ia ła lności K lubu  oraz  
przyjętś plan pracy na 1979 rok, k ła­
dąc  g łów ny nacisk  n a  dalsze dosko­
n alen ie  um ie ję tn o śc i w ojskow ych d ro ­
g ą  rea lizac ji p ro g ram u  szko len ia  woj 
skow o-obronnego  i odbyw an ia  o k reso ­
w ych  sirze lań  o raz  na rozw ój życia 
k u ltu ra ln eg o  członków  K lubu, w tym  
o rgan izow an ie  w ycieczek i sp o tk a ń  
tow arzysk ich .

Z eb ran ie  dok o n a ło  w yboru  now ych 
w ładz K lubu . P rezesem  został ponow ­
nie  fept. rez . ALEKSANDER PRU SZ­
KOW SKI, w icep rezesam i por. rez. 
BOGDAN GUT i k p t. rez. WIESŁAW 
MORAWSKI. S ek re ta rzem  K lubu w y­
b rano  ppor. rez. WŁODZIMIERZA HE- 
MERLINGA.

n.G. "

f | |
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▲ 15 m a ja  b r. odbyło  się p len a rn e ,
posiedzen ie  R ady  Z ak ładow ej, pośw ię­
cone sp raw o m  rozdziału  m iejsc  na  
w czasach, ko lo n iach  i obozach. W je ­
go tra k c ie  oceniono tak że  p racę  za­
k ładow ej k o m isji ro z jem czej, w y­
chow an ia  społecznego i sądu  ro b o tn i­
czego, p o sta n aw ia jąc  m .in . sp raw y
0 m n ie jsze j szkodliw ości społecznej 
p rzekazyw ać do ro zp a trz en ia  ty m  o r ­
ganom . P o d ję to  ta k ż e  u chw ałę  o sfi­
n a lizow an iu  w czasów  em ery to m , i re n ­
cistom  by łym  p raco w n ik o m  ZKiMR 
ze środków  R ady Z akładow ej.

A 20 m aja  b r. zak ładow a O SP ucze­
stn iczy ła  w  re jo n o w y ch  zaw odach  po­
żarn iczych , ^ .o rg an izo w an y ch  z okazji 
T ygodnia O chrony  P rzeciw pożarow ej, 
za jm u jąc  w  sw o je j g ru p ie  siódm e 
m iejr.ee.

A 25 m a ja  b r. n a  posiedzen iu  P re ­
zyd ium  WK F JN  w L egnicy  pow oła­
no W ojew ódzki O byw ate lsk i H onoro­
w y K o m ite t O bchodów  Ś w ięta  O dro­
dzen ia . W jego sk ład  w eszli m .in . p ra ­
cow nicy ZKiM R MIECZYSŁAW  GRA­
LA i W ŁADYSŁAW  W OJTKOW IAK.

A 31 m a ja  br. rozpoczął się tu rn u s  
w czasow y w  zak ładow ym  O środku  w 
P.owach. P rzez  14 d n i w ypoczyw ać bę­
dzie nad m orzem  43 p racow ników .

A T rw a k o n k u rs n a  „N ajlepszego  r a ­
c jo n a liza to ra  1979” , ogłoszony przez 
d y re k c je  zak ład u  w spóln ie  z K lubem  
T ech n ik i i R acjo n a lizac ji. Szczegóło­
w ych  in fo rm ac ji udziela  BARBARA 
MAREK, p raco w n ica  kom ó rk i postępu  
techn icznego .

A D rużyna oldboyów , re p re z e n tu ją ­
ca ZKiM R, za ję ła  trzec ie  m iejsce  w 
W ojew ódzkim  T u rn ie ju  M etalow ców  w 
p iłce n ożnej, zo rgan izow anym  w  C ho­
cianow ie  2—3 czerw ca br.

A 8 czerw ca br. a k ty w  zw iązkow y 
ZKiMR i p rzed staw ic ie le  d y re k c ji  sp o t­
k a li się  z p rzew odn iczącym  WRZZ 
PIO TREM  CZAJĄ . M ów iono o p racy  
ideow o-w y chow a wcze j z załogą o raz  o 
rea liz a c ji założeń a k c ji  ,iLato  79” .

A 11 czerw ca br. odbyło  s i ę . sp o tka­
n ie  p rzed staw ic ie li R ady Z ak ład o w ej
1 ra d n y c h  WRN z ren c is tam i i em e­
ry ta m i, pośw ięcone k ie ru n k o m  dzia­
łan ia  w  dziedzin ie  pom ocy i  op iek i 
n ad  ludźm i w w iek u  p o p ro d u k cy jn y m .

A N ie s łabn ie  tem po p rac  p rzy  bu­
dow ie zak ładow ego  przedszko la  przy  
u l. P iasto w sk ie j. A k tu a ln ie  robo ty  
k o n c e n tru ją  się na  w y lew an iu  b e to n o ­
w ych ław  fu n d am en to w y ch .

(r>

i v±\ u  y  . i \
® 8 i 22 m a ja  b r. n a  k o le jn y c h  n a ­

rad ach  in struk lażoW o-szkolen iow ycli 
d okonano  oceny  rozw oju  szeregów  p a r ­
ty jn y c h  za 4 m iesiące  b r ., a  tak że  
oceny  p racy  g ru p  p a r ty jn y c h . W y­
m ien iono  rów nież  dośw iadczen ia  i p ra k ­
tyczne  uw agi n a  te m a t p lan o w an ia  
p racy  OOP i g ru p  n a  II półrocze b r.

Na posiedzeniu  w dn iu  10 m a ja  
b r . E gzeku tyw a K o m ite tu  Z ak ład o w e­
go PZPR  zapozna ła  się z u ch w ałą  KW 
PZPR w sp raw ie  dosk o n a len ia  p ra c y  
g ru p  p a r ty jn y c h , d o k o n u jąc  jed n o cześ­
nie pog łęb ionej oceny  do tychczasow ej 
ich p racy . W d ru g ie j części posiedze­
nie za tw ierdzono  now y p ro g ram  a d a p ­
ta c ji  spo łeczno-zaw odow ej, ocen iono  r e ­
a lizac ję  zad ań  spo łeczno-gospodarczych  
za kw iec ień  i cz te ry  m iesiące  tego ro ­
ku  o raz  podsum ow ano tego roczne ob ­
chody Ś w ięta  P ra cy .

® 22 m a ja  b r. nk posiedzen iu  Egze­
k u ty w y  K Z PZPR  ro zp a trzo n o  i p rzy ­
ję to  do re a lizac ji p ro g ram  d z ia łań  po- 
ljty czn o -o rg an iza to rsk ic h  n a  rzecz ko m ­
pleksow ej re d u k c ji p rac  ręczn y ch  w 
zak ładzie . P rzew odn iczącym  kom isji 
zak ładow e j zosta ł d y re k to r  tech n iczn y  
tow . ALEKSANDER OLECH. D okona­
no tak że  oceny  p racy  OOP n r  n r  
3, 9, 10 i 11 o raz  g o spodarow an ia  fu n ­
duszem  p lac . P rzed m io tem  k o le jnego  
p u n k tu  posiedzen ia  by ła  in fo rm a c ja  o 
s ta n ie  g ospodark i zapasam i m a te r ia ło ­
w ym i, pa liw am i, en e rg ią  i su row cam i. 
E gzeku tyw a p rzy ję ła  w poczet k a n d y ­
da tó w  tow . tow .: JA N A  M A JCZAKA, 
STAN ISŁAW A PANCEW ICZA, SYL­
WESTRA SZYM KIEW ICZA, HALINĘ 
ZAJĄC, TERESĘ KUTRAM  i K A Z I­
M IERZA GRZYW ACZEW SKIEGO, n a ­
to m ias t n a  członków  p a r t i i  zos ta li 
p rzeszeregow an i to w arzysze: DANUTA 
RUD NIK, KAZIM IERZ SZULC i M IE­
CZYSŁAW GRALA.

•  P rzed m io tem  zeb rań  p a r ty jn y c h  w 
OOP w m a ju  b r. by ła  m iędzy  in n y m i 
ocen a  postaw  ideow o -m o ra ln y ch  człon­
ków i k an d y d a tó w  p a r tii.  W nioski zeń  
p ły n ące  pozw olą na  sfo rm u ło w an ie  
kom pleksow ej oceny  postaw  ideow ych  
i m o ra ln y ch  w zak ładow e j o rg an izac ji 
p a r ty jn e j ,  co będzie tem a tem  p le n a rn e ­
go posiedzen ia  KZ PZPR .

L.M.

Z życia
Automobilklubu -

12 i 13 m aja  nr. odbyły  się p ierw sze 
e lim in ac je  tu ry s ty czn y ch  m istrzo stw  
koła A u tom ob ilk lubu  przy  ZKiMR. W 
pierw szym  dn iu  ra jd u  zaw odn icy  ucze­
stn iczy li w  p rób ie  sp raw n o śc io w ej, k tó ­
ra  po legała  na  w y k o n an iu  sam ochodem  
w łaśc iw ych  m an ew ró w  p rzy  garażowa^- 
n iu  przodem  i. ty łem , u m ie ję tn e j jez- 
dzie -tyłem  i ty m  podobnych  m anew ­
rach . O dpow iadali też  na  p y tan ia  z 
przep isów  ru c h u  drogow ego i p ie rw ­
szej pom ocy s a n ita rn e j. P rz e je c h a li 
rów nież  p ierw szy  o dcinek  ra jd u  w e­
d ług  in te n e ra  s to łk o w e g o ,  w  d ru g im  
zaś d n iu  — w ed ług  in te n e ra  op isow e­
go. W czasie r a jd u  17 załóg m iało  za 
zadan ie  o d szu k an ie  i zw iedzenie za­
by tków , w  k tó re  D olny Ś ląsk  je s t  ta k  
bogaty , w  ty m  m in .  z am k u  B olczków  
ko ło  Ja n o w ic  W ielk ich .

W k w a lif ik a c ji ogó lnej trz y  p ierw sze 
m iejsca  za ję li: ZENON BUCZKOW SKI 
na fiac ie  128p, W ALDEM AR M ICHAL­
SK I na  f iac ie  125p i MAREK ŁU K A SIK  
n a  tra b a n c ie . W k la sy fik a c ji bezp ie­
czeństw a ru c h u  drogow ego trzy  p ie rw ­
sze m iejsca  w yw alczy li: W ALDEMAR 
M ICH A LSK I, ZENON BUCZYŃSKI 
i MAREK ŁU K A SIK . P rz y  w s p ó ln y m  
obiedzie  rozdano  cen n e  n ag rody  w po­
s ta c i sp rzę tu  tu ry sty czn eg o , k tó ry  s ta ­
now iły : śp iw ó r, sto lik  i krzesła  tu ry ­
sty czn e  o raz  in n e  p rzedm io ty .

N ależy n ad m ien ić , że p ierw szy  od­
cinek  ra jd u , to  znaczy jazd a  w edług 
in te n e ra  strza łk o w eg o , b y ł tru d n y , gclyz 
w iele załóg s taw iło  się  n a  m ecie  z opóź­
n ie n ie m , za co  o trzy m ały  one  p u n k ty  
k a rn e . Je d y n ie  je d n a  załoga d o jech a ­
ła bez opóźn ien ia . S tan o w ili ją  MA­
R IA N  BORUN z p ilo tem  R EG IN Ą  BO­
RU N.

N astęp n y  r a jd  odbędzie  się  w  d n iach  
23—24 czerw ca br. B ędzie m ożna uzy­
sk ać  w ów czas b ardzo  w ażn e  p u n k ty  
do  s re b rn e j o d zn ak i tu ry s ty k i sam o­
chodow ej. Z ap isy  p rz y jm u je  k o leżan ­
ka  W ICZEW SKA. Ilość m iejsc  o g ran i­
czona je s t do 25 załóg.



NASZE
S M Ę H ?

JAN
SAWICZ

W  JAWORZE m ieszka od 
1945 roku, należy więc do 
grupy pierwszych pionie­

rów m iasta. P racę zawodową roz­
poczyna! w W ytwórni Sprzętu Ko­
m unikacyjnego w  Świebodzicach. 
W krótce jednak, bo w  1954 roku, 
Przeniósł się do Fabryki Narzędzi 
Rolniczych w Jaworze. Został e- 
lektrykaem w Dziale Głównego E- 
nergetyka. a w dwa lata później 
JAN SAWICZ aw ansow ał na s ta ­
nowisko brygadzisty w arsztatu  e- 
lefctrycznego. Z chwilą uruchom ie­
nia nowej kuźni powierzono mu 
obowiązki u trzym ania ruchu ge­
neratorów  i pieców indukcyjnych 
w W ydziale Pras K-3. Przedtem  
Przeszedł, oczywiście, trzytygod­
niowy kurs. K ieru je pracą 12-oso- 
bowego zespołu, k tó ry  opiekuje się 
wspomnianymi Urządzeniami pod­
czas w szystkich trzech zmian. 
Główne zadanie to rem onty kap i­
talne i bieżące, konserw acja i 
wszelkie inne napraw y tego sprzę­
tu.

Ja n  Sawicz jest rów nież ak tyw ­
nym racjonalizatorem . Zdarza się, 
że w ciągu m iesiąca zgłasza naw et 
po kilka wniosków, uczestniczy w 
giełdach pomysłów. Do wym yśla­
nia nowych rzeczy zmusza go czę­
sto sama sytuacja. W nowej kuźni 
zainstalow ano bowiem wiele an ­
gielskich m aszyn.'i urządzeń. N ie­
stety, b rak u je  do nich oryginal­
nych części, trzeba więc zastępować 
je polskimi. Zresztą szkoda i dewiz, 
skoro można zastosować coś za- 
stenczego, krajowego. Trzeba było 
np. zm ienić konstrukcję zerowania 
wzbudników  w piecach lam po­

w y ch  typu H-9 do H-60. Tegorocz­
nym  plonem Jan a  Sawicza jest też 
sygnalizacja ontyczna załączenia i 
przeciążenia generatorów . Lepiej 
można obserw ow ać ich pracę. Sam 
też z reguły, bądź przy pomocy 
swoich ludzi, realizuje w  p rak ty ­
ce zgłoszone wnioski, stąd wysoki 
stopień ich zastosowania. W ynika 
to także z faiktu, iż jego pomysły 
rodzi konieczność, nie w ym agają­
ca zwłoki.

Zawód elektryka w rodzinie J a ­
na Sawicza zaczyna przechodzić już 
w tradycję. W ślady ojca poszli 
dw aj jego synowie. MAREK p ra ­
cuje razem z nim. w tym  samym 
zespole, w Zakładach K uzienni- 
czych. JANUSZ również jest e- 
lektrykiem  i p racu je w tym  zawo­
dzie w jaw orskim  Szpitalu R ejo­
nowym. O . tym  fachu myśli także 
najm łodsza córka, choć ze wzglę­
du na wiek może zmienić jeszcze 
zamiary.

Jan  Sawicz był w yróżniany za 
osiągnięcia w racjonalizacji. O trzy­
m ał tdż Odznakę „Zasłużonego dla 
Z akładu”.

(z)

J EST ABSOLWENTEM Lice­
um Ogólnokształcącego w 
Jaworze. Po zdobyciu m atu ­

ry ukończył jeszcze Państw ow ą 
Szkołę Techniczną w Legnicy —

' poprzedniczkę . obecnych studiów  
pom aturalnych. W m arcu 1970 ro­
ku DARIUSZ LEWICKI rozpoczął 
pracę w Fabryce Narzędzi R olni­
czych jako elek trom onter w Dzia­
le Głównego Energetyka. W tedy też 
powołany został-do  odbycia czyn­
nej służby wojskowej.

Po rozpoczęciu budowy nowej 
kuźni przeszedł do Działu Inw e­
stycyjnego Zakładów  K uzienni- 
ezych. Jako inspektor nadzoru czu­
wał nad realizacją robót przy in ­
stalow aniu urządzeń energetycz­
nych w budow anej kotłowni. Po 
zakończeniu budowy przeszedł po­
nownie do Działu Głównego E ner­
getyka. Jego obecne zadanie to
prowadzenie pom iarów bezpieczeń­
stw a urządzeń energetycznych o- 
raz instalacji odgromowych w za­
kładzie, w ykryw anie wszelkich nie­
prawidłowości, a następnie wnio­
skowanie w ykonania niezbędnych 
robót. Np. wiele im portow anych z 
Anglii urządzeń energetycznych ma 
zabezpieczenia zgodne z tam tejszy­
mi norm am i w postaci uziemienia. 
Trzeba dostosowywać je do pol­
skich wymogów i zerować. W ym a­
ga to, oczywiście, odpowiednich 
przeróbek.

Dariusz Lewicki jest też 'au to rem  
kilku wniosków racjonalizator­
skich: Pięć z nich zostało zreali­
zowanych. Dotyczyły głównie za­
gadnień bezpieczeństwa pracy. J e ­
den z takich projektów  stanowiło 
zabezpieczenie kowanki, przy k tó ­
rej wydarzył się wypadek. Inne to

b o n to w c y
M i e s z k a ł  w  M ęcince, p o  u - 

k ończen iu  szkoły  podstaw ow ej 
dalszą  n a u k ę  k o n ty n u o w ał w 

T echnikum  B udow y O b rab ia rek  w e 
W rocław iu. U kończył je  w 1956 ro k u  
* 1 s ie rp n ia  p o d ją ł p racę  w F ab ry ce  
N arzędzi R olniczych. Z a tru d n io n y  zo­
sta ł zgodnie ze sw oim  w ykszta łcen iem  
^  Dziale G łów nego M echanika, w  k tó - 
r yni p racu je  do  dziś. P rzeszed ł przez 
" 'ie le  s tanow isk , dzięki czem u dobrze 
Poznał robo tę  i n a b ra ł dużego d ośw iad ­

c z e n ia .  N a p oczątku  b y ł rozdzielcą, 
Później k iero w n ik iem  p lanow an ia , m i­
strzem , a  od 1968 ro k u  n iep rzerw a- 
n *e (pełn i fu n k c ję  k ie ro w n ik a  W ydzia­
łu  R em ontów .

Pełnił też w iele fu n k c ji spo łecznych , 
zw łaszcza w  Z w iązku  Z aw odow ym  M e­
talow ców  oraz  w R adzie R obotniczej. 
P oczątkow o, po po d jęc iu  p racy , m ie­
szkał w h o te lu  zak ładow ym , później,* 
w 1961 ro k u , • o trzym a! m ieszkan ie 
Przy u l. P iastow sk ie j, p rzydzie lone  
Przez U rząd Rliasta. z a  sw ą do tyeb-' 
czasow ą p racę  w yróżn iony  został Z!o- 
tą  O dznaką „Z asłużonego  d la  Z ak ła ­
d u ” o raz  Z łotym  K rzyżem  Z asługi.

— U czestniczyłem  we w szystk ich  
rozbudow ach  i m odern izac jach  zak ła ­
du czy poszczególnych jego wj^dzialów 
•— m ów i k ie ro w n ik  W ydziału R em on­
tów  MIECZYSŁAW MARKOW SKI. — 
Oczywiście, w zak res ie  ko m p eten c ji 
k ierow anego  przeze m nie  w ydziału . B y­
ły  to m. in .: W ydział w-1, kotłow nia, 
s ta ra  k uźn ia , gn iazdo  palców , a o sta t­
n io g n ia z d o r ko łn ierzy  z zaehodnion ie- 
b iieck im i au to m atam i. B rałem  też u- 
dział w m on tażu ^  p ras  i m iotów  oraz 
ich  u ruch o m ien iu  w now ej k u ź n i . , Za 
te  w łaśn ie  ro b o ty  o trzym ałem  w  1976 
ro k u  Z łoty  K rzyż Zasługi.

— Z adan ie  m ojego w ydzia łu  to prze-, 
p row adzan ie  rem on tów  k ap ita ln y ch  
i średn ich  m aszyn  i u rząd zeń  w ca­
łym  zak ładzie  o raz  b ieżących  p rzeg lą ­
dów  w s ta re j części fabryki-. Je steśm y  
tóż odpow iedzia ln i za u trzy m an ie  w 
ru ch u  u rz ą d z e ń  p ro d u k cy jn y ch  w  d aw ­
nej fab ry c e  narzędzi ro ln iczych . W 
now ej kuźn i ro b i; to  oddział u trzy m a­
n ia  ru ch u  p rzy  w ydziałach  „K ” . W 
całości pod legają  nam  rem o n ty  u rzą ­
dzeń dźw igow ych, rem o n ty  i k o n se r­
w ac ja  to row isk , zabezpieczenie  b u d y n ­
ków  na  ok res zim y ‘oraz  pełn e  zad a­
n ia  w z a k re s ió ' ob ró b k i w iórow ej, 
zw iązanej z poirzebanąi jDziału Głów­
nego M echanika.

— Te w szystk ie  robo ty  w ykonu jem y  
p rzy  pom ocy 77-osobowej załogi, w li­
czając  w to  rów nież b rygadzistów  i m i­
s trz ó w / Z a tru d n ian i w m oim  w ydziale  
fachow cy to : tokarze , frezerzy , ślusa­
rze  u trzy m an ia  ru ch u , rem ontow i, ob ­
słu g i w ydziałów , rem o n tu  u rządzeń  
dźw igow ych , k o n se rw ato rzy  m aszyn  
i  sto larze . R oboty m am y bardZo dużo,

n iem al na  trzy k ro tn ie  w iększą liczeb­
nie załogę. Część p rac  m usim y w y k o ­
n y w ać po no rm aln y ch  godzinach. W y­
m aga tego z resz tą  specy fik a  naszych 
zadań . A w arię  trzeb a  usuw ać przecież 
aż  do sk u tk u , bez og lądan ia  się  na 
ośm iogodzinną dniów kę. Z darza się 
w ięc n ieraz, że ludzie schodzą ze s ta ­
now isk  d op iero  po 16 i w ięcej godzi­
nach  n iep rzerw an e j p racy , a  innych  
śc iąga się  z dom ów , jeżeli w rócili z 
innej zm iany , inaczej p rzecież część 
zak ład u  m usia łab y  stać, zan iechać  na 
ja k iś  czas p ro d u k c ji.

-- R oboty d o sta rcza ją  nam  przede 
w szystk im  aw arie . O czyw iście, w iele 
prac, zw łaszcza w  zak res ie  rem ontów  
śred n ich  i k ap ita ln y ch  czy przeg lą- 
ó " w, rea lizu jem y  w  ram ach  p lanow a- 
r  i działalności. A w arie  je d n a k  w y­
sk a k u ją  n ieoczek iw anie . W rezu ltac ie  
m iej w ięcej 50 p rocen t czasu i m ocy 
r  e rpbow ych pośw ięcam y na  robo ty  
v :eśn>ej zap lanow ane, d ru g ą  zaś p o ­
le w ą  w łaśn ie  n a  usuw an ie  sk u tk ó w  a- 
v i i .  Często w y s tę p u ją  one  p rzy  p ra -  
s h kuzienn iczych  ty p u  M nsseya i do- 
1”  z.ą zw łaszcza sprzęgieł. '  P o  p ro s tu  
i - w y trzy m u ją  m a te ria ły , z k tó ry ch  
v 'o n an e  zostały  ta rcze  sprzęgłow e 

M vnły. W iele ta rcz  regenero w aliśm y  
* oddaliśm y ponow nie  do eksp loatac ji, 
i "  t y  rów nież  u leg a ją  dość częstym  
a ' udom ; Tu * je d n a k  m am y sy tu a c ję  
w ;r>teimś stopn iu  opanow aną . Lepiej 
7p--ny  p ra c ę  ty ch  u rządzeń , w rezu l- 
1o '* sk u fecz p ie j irtażem y p rzew idzieć, 
co ' edzie po trzebne, innmy. też lepsze 
nyo pw ości w y k o n an ia  n iezbędnych  
•c.7c k*i zam iennych . P rz ed e  w szystk im  
w y n ik a  to z fa k tu , iż m ło ty  pochodzą 
z P rodukc ji k ra jo w e j, ła tw ie j w ięc o 
odpow iednio  m ate ria ły .

— A w ariom , a w łaściw ie ich sk u t­
kom  w  postac i p rzerw  w ’ p ro d u k c ji, 
m o żna zapobiegać w  w iększym  sto p ­
n iu  poprzez w yko n y w an ie  części za­
m ien n y ch  do p ra s  kuzienn iczych . Moż­
liw ości w te j dziedzin ie  m am y, n ie ­
s te ty , b ardzo  ogran iczone. T rzeba  m ia­

DARIUSZ
LEWICKI

uspraw nienie autom atyki w  ko­
tłowni, oszczędność wody itp.

Do Związiku Młodzieży Socjali­
stycznej Dariusz Lewicki w stąpił 
w 1964 roku w Liceum Ogólno­
kształcącym . Był m. in. członkiem 
Zarządu Szkolnego ZMS. W e 'w o j­
sku pełnił funkcję przewodniczą­
cego Koła Młodzieży ZSMP. Ucze­
stniczy z tej racji w organizowaniu 
plebiscytów i konkursów , czynów 
społecznych i realizacji innych in i­
cjatyw . Z grupą członków ZSMP 
pracow ał przy myciu okien i św iet­
lików  hali M atrycowni. Część za- 
robionyph w ten sposób pieniędzy 
przeznaczyli na wycieczkę do -Buł­
garii i na cele społeczne. Pełni też 
wiele innych funkcji społecznych'. 
Je st radnym  MRN w Jaw orze oraz 
wiceprzewodniczącym zespołu m ło­
dych radnych, k ie ru je  pracą koła 
strzeleckiego .przy LOK itp.

(z)

now icie zakup ić  o b rab ia rk i do obróbki 
§m cz sprzęg łow ych  1 h am ulcow ych , u - 
ięb ień  w ew nętrznych  i zew nętrznych

0  m odule M-16, a  p rzy  ty m  zw iększyć 
za tru d n ien ie . Jego  w ie lkość  pow inna 
w y n ik ać  z norm  na  jed n o s tk i rem on­
tow e.

— W 1977 ro k u  w a ru n k i p racy  zało­
gi m ojego  w ydzia łu  u leg ły  znacznej 
pop raw ie . P rz en ieśliśm y  się bow iem  z 
do tychczasow ego b u d y n k u  n r  5 do hali 
n r  35. D zięki o trzy m an iu  w iększej 
p rz e s trz e n i m ogliśm y pop raw ić  o rg an i­
zac ję  p racy  j u tw orzyć  dodatkow e sta ­
n ow iska  spaw aln icze i o b róbk i w ióro­
w ej. O trzym aliśm y  też now e o b ra b ia r­
k i, w ty m  to k a rk ę  TCG-152, s tru g a rk ę  
HB-12, f re z a rk ę  b ram ow ą FBDA-135
1 inn e , k tó re  pozw ala ją  nam  w y k o n y ­
w ać pew ne części do za insta low anego  
w  ZKiMR p a rk u  m aszynow ego , w  ty m  
do m iotów , p ra s  o raz  nożyc do cięcia 
p rę tów  i kęsów . W now ym  m iejscu  
k o rzy stam y  też  z  suw nicy , co znacz­
n ie  u ła tw ia  nam  robotę.

— Z naczną część załogi • w ydzia łu  — 
k o n ty n u u je . M ieczysław  M arkow ski — 
stan o w ią  s ta rs i stażem  p racow nicy , p o ­
s iad a jący  odpow iednie dośw iadczenie  
p rzy  rem o n tach  m aszyn  i u rządzeń  
p ro d u k cy jn y ch , 'o d d an i robocie , k tó ra  
w y k o n u ją . Są ko leżeńscy , sum ienni, 
m a ją  duże  poczucie odpow iedzialności 
ż a  pow ierzone im  zadan ia . Do p rzo d u ­
jące j g ru p y  należą  m . in . : to k arze  KA­
ZIM IERZ UCHMAN i JA N  KOZŁOW- 
S k t . frez e rzy  ROMAN RÓŻYCKI i, 
$ ' UNISŁAW "ANDEDAS TKV ślusarze  
-WACŁAW RADEK. WŁADYSŁAW EA- 
fcTF.RNAK, LUDW IK SOCKA i PIO TR 
HERBUT, spaw acze  .TPN MINKO 
, CZESŁAW  9MIAŁOW SKI, ro zd Z te lr ' 
» '-OENIUSK BIAŁEK, b ry g ad z ista ' 
.STANISŁAW ORDA i  w ielu  innych .

N otow ał: ZDZISŁAW  KAST*"” ’ " '
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Rezultaty szkolenia partyjnego
K o l e j n y  r o k  szkolenia 

partyjnego zakończył się w 
m aju 1979 roku. Zgodnie z 

założeniami przyjętym i we wrześ­
niu ubiegłego roku, głównym ce­
lem  zespołów szkoleniowych było 
dalsze doskonalenie tego typu edu­
kacji jako podstawowej formy u- 
powszechniania wśród członków i 
kandydatów  partii znajomości, 
m arksizm u-leninizm u oraz założeń 
program owych i zasad działania 
PZPR.

Problem atyka realizowanego 
szkolenia odpowiadała potrzebom 
pracy ideowo-wychowawczej z 
członkami i kandydatam i zakłado­
wej instancji, służyła kształtow aniu 
aktyw nych i twórczych postaw po­
przez ścisłe wiązanie szkolenia z 
codzienną prak tyką społeczno-gos­
podarczą partii.

W m inionym  roku wszystkie ze­
społy szkolenia partyjnego realizo­
wały temat: dochód narodowy oraz 
ceny i płace. Spotkał się on z du ­
żym zainteresow aniem  słuchaczy 
i był realizowany przez 12 grup. 
Ponadto w szkoleniu masowym u- 
wzgiędniono tem aty, w ynikające z 
ak tualnej sytuacji politycznej, spo­
łecznej i gospodarczej w kraju  i 
na świecie oraz z uchw ał p lenar­
nych posiedzeń KC PZPR, 30 roczr 
nicy powstania PZPR, 61 rocznicy 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej, 60 rocznicy pow stania 
K PP itp.

Szczególną uw agę zw rócono 
n a  p racę  "szkoleniową z kan­
dydatam i p artii. W iązało się 
to  z dynam icznym  rozw ojem  
szeregów party jn y ch  charak ­
teryzującym  m iniony okres. 
Szkolenie kandydatów' opierało się 
głównie na kontrolowanym , indy­
w idualnym  samokształceniu. Czas 
jogc trw>ania powiązany był z o- 
kresam i stażu kandydata i kończył 
się sprawdzianem  nabytej wiedzy 
•podczas rozmów indywidualnych. 
Nad prawidłowym  przebiegiem za­
poznawania się ich, ze s tru k tu rą  
organizacyjną i zasadam i działania 
PZPR, praw am i i obowiązkami

członków partii, rolą i zadaniami 
POP czuwał punkt konsultacyjny, 
powołany przy Kom itecie Zakłado­
wym PZPR. Doskonaląc formy p ra ­
cy z kandydatam i, prowadzono do­
kum entację ich osiągnięć, do k tó­
re j, w pisyw ana jest m.in. ocena 
wiedzy nabytej w tej form ie szko­
lenia. Łącznie objęto nim 140 kan­
dydatów.

Pogłębianiu wiedzy m arksistow ­
sko-leninowskiej służyły także za­
jęcia Szkoły Aktyw u Partyjnego. 
W tej formie szkolenia udział b ra ­
ło £6 towarzyszy. Zajęcia' prow a­
dzone były przez lektorów  W oje­
wódzkiego O środka Kształcenia 
Ideologicznego. Dużym zaintereso­
waniem cieszył się punkt odczyto­
wy K om itetu Wojewódzkiego 
PZPF w Legnicy, działający przy 
KZ PZPR G rupę słuchaczy stano­
wił ak tyw  społeczno-gospodarczy 
zakładu. P rogram  odczytów obej­
mował ak tualną problem atykę par­
tii i państw a. W m aju odbyło się 
serm narium  z udziałem  lektorów  
KW PZPR, inaugurujące po­
wszechną dyskusję na tem at 35-le- 
cia PRL i 40 rocznicy napaści Nie­
miec hitlerow skich na Polskę. W 
sem inarium  wzięło udział 48 to­
warzyszy.

Oceniając przebieg szkolenia 
partyjnego, należy stwierdzić, że 
osiągnięto znaczny postęp. Je st to 
m. in. zasługą wykładowców, k tó­
rych rola stale rośnie. Większość 
z nich z przekonaniem  angażowa­
ła się do upowszechniania' polity­
ki partii. Zasłużyli na uznanie za 
dobrze spełnione zadanie. Pomimo, 
niew ątpliw ych osiągnięć i postępu, 
konieczne jest jednak nadanie e- 
dukacji party jnej bardziej ag ita­
cyjnego charak teru  oraz większe 
wiązan-e treści szkolenia z a k tu ­
alnymi de-yzjam i partii. Doświad­
czenia i dorobek zdobyty w m i­
nionym roku posłużą do postaw ie­
nia jakościowo wyższych wymagań 
oraz wzbogacenia form i metod, 
kształtow ania postaw i lud-.kich 
poglądów.

JAN KASPRZAK

Gdzie „le że li" obłożnie chorzy?
R EALIZACJA am bitnych za­

dań produkcyjnych, jakie zo­
stały  przy ję te przez załogę 

do wykonania w bieżącym roku, 
wymaga równom iernego wysiłku 
wszystkich pracowników. Jest 
spraw ą zrozumiałą, że jeżeli po.-- 
trafim y zmobilizować do rzetelnej 
pracy wszystkich zatrudnionych 
zadania zostaną w ykonane przy 
m niejszym wysiłku każdego z nas. 
Nieobecność kogokolwiek pociąga 
za sobą. bez względu na przyczy­
ny. większy wysiiek pozostałych 
p rac ' w n ilów  wydziałów.

Na obecnym etapie, przy tak du ­
żym popycie na maszyny rolnicze 
i odkuwki. nikt n:e zezwoli na ob­
niżkę ustalonych planów produk­
cyjnych. P rzyjm ując jako zasadę, 
że zauania będziemy realizować 
rytmicznie, pomimo trudnych wa­
runków  obiektywnych, takich jak 
ostra  .zima i obecne duże upaiy, 
należy zwiększyć dyscyplinę pracy 
na wszystkich odcinkach.

Z, przeprowadzonej analizy zwol­
nień lekarskich wynika nieuzasad­
niony wzrost liczby nieobecnych w 
pracy, potwierdzony drukam i L-4. 
Dla przykładu w kw ietniu 1977 ro­
ku mieliśmy 83 dni zwolnień na 
100 zatrudnionych, w ubiegłym — 
94 dni a w bieżącym zwolnienia 
wzrosły do 110 dni na 100 za trud ­
nionych. W bieżącym roku skon­
trolowano 68 osób, przebywających 
na uwolnieniach lekarskich. W sto-
-— ; ■ . . .  i .i i ..■■■. i ■ ■ 1 ■ iii-i
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sunku do czterech zastosowano 
sankcje w form ie pozbawienia za­
siłku  chorobow ego. Pom im o sto ­
sunkowo wysokich kosztów, jakie 
zakład ponosi w związku z kon­
tro lą  chorych, nie możemy od te ­
go odstąpić, ponieważ stw ierdzam y, 
że znajdują się . wśród naszej za­
łogi pracownicy, którzy w ykorzy­
stu ją  zwolnienia lekarskie do za­
łatw iania swoich spraw , nie będąc 
w rzeczywistości chorymi. W wy­
niku kontroli stw ierdzono, że m.in. 
pracownicy Janusz Rybicki z Wy­
działu K-5 i Zdzisław Bieniek z 
W ydziału W-5 otrzym ali zwolnie­
nia na druku L-4 z zaleceniami 
lekarza „leżeć”. N iestety, kontro lu­
jący _w ogóle nie mogli ustalić 
miejsca ich pobytu.

Potwierdza to opinię, iż tak wy­
soki wzrost zwolnień lekarskich nie 
znajduje żadnego uzasadnienia w 
przyczynach obiektywnych.- Uprze­
dzamy więc pracowników, którzy 
w yłudzają zwolnienia lekarskie, że 
pc stw ierdzeniu przez aparat kon­
trolny lekceważącego stosunku do 
pracy 'zawodowej, będziemy zmu­
szeni do zastosowania bardzo o- 
strych sankcji dyscyplinarnych ze 
zwolnieniem z pracy włącznie. 
Zwolnienia chorobowe powinny 
być w ykorzystyw ane zgodnie z za­
leceniami lekarza. W okresie le t­
nim zakład zwiększy jeszcze kon­
trolę chorych, ponieważ analiza 
zwolnień w ykazuje, że w czasie na­
silenia prac polowych rośnie ab ­
sencja chorobowa. Obok takich zja­
wisk nie możemy przechodzić obo-

N asze sygnały

Sprawa nie tylko mineralnej
FALA UPAŁÓW w ostatnich 

dniach m aja spowodowała, iż 
zainteresow anie załogi sk ie­

rowało się na zaopatrzenie w na­
poje chłodzące. 'A  jak  napraw dę 
wygląda sytuacja w tej dziedzi­
nie?

Wodę m ineralną ZKiMR kupują 
w G m innej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Wojcieszowie. 
D yrekcja podpisała z nią w lu ­
tym 1976 roku umowę, k tóra obo­
wiązywać ma do końca przyszłego 
roku. Zaw arte w niej ustalenia mó­
wią o dostaw ie do. tysiąca sk rzy­
nek natu ra lnej wody stołowej 
„W ojcieszowianka” w ciągu m ie­
siąca. Pismo GS z 31 stycznia br. 
precyzuje, że dostawy odbywać b ę­
dą się co tydzień w poniedziałki, 
w torki, czw artk i i p iątk i (po 200 
skrzynek, zaw ierających 36 butelek 
każda), przy czym ZKiMR zobo­
w iązane są odebrać je własnym  
transportem . W praktyce jednak 
założone wielkości nie są realizo­
wane. Np. 21 m aja br. z W ojcie­
szowa dostarczono tylko 120 skrzy­
nek (6120 butelek), które natych­
m iast rozwieziono do poszczegól­
nych wydziałów.

Przy  w ydaw aniu wody z m aga­
zynu obowiązuje rozdzielnik, w 
którym  określono ilość butelek, 
przypadających  n a  jednego p ra ­
cownika. Załogom Zespołu W ydzia­
łów Kuźni przydzielono po 4 bu te l­
ki „W ojcieszowianki”, innym — od­
powiednio" m niej, uwzględniając 
tem peraturę panującą w halach.

Jak  wynika z inform acji uzyska­
nych w magazynie, niedostateczne 
dostawy wody m ineralnej spowo­
dowane są po części faktem , iż 
możliwości rozlewni w Wojcieszo­
wie, k tóra zaspokaja przecież po­
trzeby nie tylko ZKiMR, są ogra­
niczone. Pracownicy GS „Samopo­
moc C hłopska” stw ierdzili jednak, 
iż są w stanie napełnić wodą każdą 
ilość dostarczonych przez zakład 
butelek, ile jest z niego w ydaw a­
nych. Część jest bowiem wynoszo­
na z zakładu przez niesumiennych 
pracowników.

Oprócz wody m ineralnej załodze 
oferuje się kaw.ę, herbatę, wodę z 
sokiem, m iętę, m leko i maślankę. 
W ybór, jak widać, jest spory i W 
przypadku niedostatecznych ilości 
„W ojcieszowianki” można dowoli 
zaspokoić pragnienie, zwłaszcza że 
w ydaw ane są praktycznie bez ogra­
niczenia. Nie we wszystkich przy­
padkach jednak  kierow nictw a wy­
działów potrafiły zadbać o dosta­
teczną ilość pojem ników na te na­
poje.

O bserw ujem y też w śród załogi 
niezrozum iałą niechęć do m aślan­
ki. Codziennie z mleczarni dowozi 
się jej. ok. 400 litrów  w konwiach 
i 250 litrów  w torebkach po 1 /* 
litra . D ostarczana jest przede 
wszystkim na stanow iska gorące. 
Dostępna jest także w kuchni 
mlecznej, o czym jednak nie wszy­
scy chyba wiedzą.

(ryt.)

W zakładowym kiosku... B. Wudarski

Na zdjęciu, załadunek odkuwek do palet przed skierowaniem ich 
do .pieca.

Fot. B. W udarski

W YDZIAŁ' OBROBKI CIEPLNEJ i W ykańczającej, bo tak  brzm i 
pełna jego nazwa, który stanow ił cel naszej kolejnej wizyty, 
na pierwszy rzu t oka w yróżnia się jakby większym spokojem. 

W idać tu  m niej osób k rzą ta jących  się przy  zainstalow anych agrega­
tach . P onad to , w  porów nan iu  choćby z naw ą, w k tó re j zainstalow ano 
młoty, wyczuwa się różnicę w natężeniu hałasu. Co praw da, co pewien 
czas ową względną ciszę przeryw a łomot odkuwki, spadającej z tra n s­
portu  do podstawionego obok pieca pojem nika, czy jeszcze większy huk, 
dochodzący z gniazda oczyszczarki, ale w gruncie rzeczy jest tu  po­
dobnie, jak np. w wydziałach W-5 czy montażu. Przygodny obserw ator, 
do tego niezbyt obznajmiony z procesem  produkcyjnym , nie byłby w s ta ­
nie stwierdzić, że tu w łaśnie decyduje się, czy Kuźnia w ykona założoną 
produkcję odkuwek. Od pracy l i i  zatrudnionych w tym  wydziale osób 
zależy w łaśnie w ykonanie p la n u ' całego Zespołu Wydziałów Kuźni.

Na czym polega ich praca? Zacznijmy od początku, to jest od wy­
działów K-2 i K-3. Zrobione tam  odkuwki tra fia ją  w pojem nikach na 
stanow iska norm alizow ania i ulepszania cieplnego. Jest ich od 60 do 65 
ton w ciągu jednej zmiany. Przy średnim  ciężarze jednej odkuwki, 
wynoszącym 2 kilogram y, daje to ok. 31.000 sztuk. Trzeba je  ręcznie 
przeładow ać z pojemników do tzw. palet, w których pow ędrują do pie­
ców. Po skończonym procesie norm alizow ania i ew entualnie ulepszania 
załadow uje się nim i bębny oczyszczarek. Po tej operacji do dzieła przy­
stępują sortowaczki. Od ich staranności zależy, czy do odbiorców tra fią  
odkuwki dobre, bez widocznych wad Ponadto do ich obowiązków nale­
ży, przeliczenie sztuk dobrych i braków, a także ułożenie wg rodzajów  
w pojemnikach. Jeżeli w arunki techniczne odbioru tego w ym agają, do­
chodzą na życzenie kontrahenta następne czynności — szlifowanie i p ro­
stowanie poszczególnych detali oraz malowanie farbą podkładową. Jesz­
cze tylko rozdzielca i b rakarz przygotują gotowe w ytwory do przeka­
zania do magazynu-, a więc wypiszą metki, dokonają końcowej kontroli 
technicznej, w ystawią odpowiednie kwity, podliczą wyszczególnione w 
nich pozycje i kolejna p artia  odkuwek pow ędruje w świat.

Jak  widzimy, cały proces produkcji nie w ydaje się zbyt skom pliko­
wany, a zatrudnionym  tu pracownikom  nie powinien przysparzać w ięk­
szych kłopotów. Weźmy jednak pod uwagę fakt, iż większość załogi 
w ydziału stanow ią kobiety. W ciągu zm iany na każdą z nich, p racu­
jącą np. na stanow isku sortowaczki, przypada do dziesięciu ton odku­
wek, k tó re  musi załadować do pieców. Dodajmy też, że mały naw et 
błąd w nastaw ieniu param etrów  obróbki spowoduje, iż cały ten wysiłek 
pójdzie na m arne, a 15 do 16 ton odkuwek pow ędruje na złom. Za­
sługą m. in. wYŻarzaczelc: STEFANII KOLNY, MARII BOCZULI, HO­
NORATY BIELECKIEJ i KRYSTYNY FOJUTOW SKIEJ jest, iż takie 
p rzypadki nie zdarzają się. Są punktualne, zdyscyplinowane, doskonale 
rozum ieją wagę zadań jakie .spełnia W ydział K-4. Zresztą, zdaniem 
kierow nictw a, wszystkie kobiety zasługują na uznanie, gdyż doskonale 
radzą sobie z trudnym i obowiązkami, nie ustępują w pracy swoim ko­
legom, wśród których w yróżniają się oczyszczacz^ JÓ ZEF SOBOLEWSKI 
czy hartow nik  RYSZARD CIEŚLA.

' P raca tu ciężka i odpowiedzialna. Nie wszyscy po trafili sprostać jej 
wymogom. Wielu spośród tych, którzy rozpoczynali tu  niegdyś pracę, 
odeszło, nie podoławszy obowiązkom. Ci, którzy pozostali, przyzwyczaili 
się do panujących w arunków , do wysokiej tem peratury  przy piecach, 
czy też do tego, że z powedu nierytm ieżnych dostaw  odkuwek muszą 
czasami zostać na „czw artej” zmianie lub przyjść do pracy w niedzie­
lę. Nie w inią przy tym  kowali. Pc prostu  możliwości techniczne zainsta­
low anych w wydziale maszyn pozw alają zrobić ok. 140 ton odkuwek, 
gdy tymczasem obsługa młotów i p ras ku je  ich znacznie więcej. P rze­
pustowość pieców i oczyszczarek jest ograniczona. Nie można tu, jak 
to się nieraz zdarza przy obróbce wiórowej, zwiększyć ilości obrotów. 
Czas norm alizacji czy ulepszania jest ustalony i nie wolno go skrócić. 
Je st to też w ynikiem  tego, iż potrzeby wyprzedziły założenia. Zakładano

Kobiety z K-4 nie ustępują mężczyznom
mianowicie, że jedna trzecia produkcji kuźni tra fi na rynek w stanie 
surow ym , podczas gdy obecnie w ytw arza się takich wyrobów nie w ię­
cej niż 20 procent. W iadomo przecież, iż odkuw ka bardziej „uszlachet­
niona” jest droższa.

O ptym alna wydajność, owe sto czterdzieści ton, osiągana jest pod w a­
runkiem , że wszystkie piece i oęzyszezarki p racu ją  bez aw arii. Nie za- 
wsże jednak tsk  bywa. P rzepala ją  się palety załadowcze, blokują się 
transporte ry , psu ją paln ik i i urządzenia hydrauliczne przy piecach do 
norm alizacji. W ielu uszkodzeń m ożna byłoby un iknąć, gdyby brygady 
utrzym ania ruchu w porę usuw ały drobne usterki. Wiadomo, że zaczyna 
się od drobiazgów. Gdy n ie zostaną w odpowiednim  czasie zlikwido­
wane, pow odują potem poważniejsze kłopoty. Nie bez winy jest sam a 
obsługa pieców. Nie zawsze usunięty w porę nadm iar zgorzeliny pow o­
duje szybkie w ypalanie w ym urćw ki, a w konsekwencji postój, w rezul­
tacie czego pow staje konieczność nadrobienia zaległości.

W ydział Obróbki Cieplnej i W ykańczającej s ta ł się ostatnio sławny 
dzięki brygadzie MIROSŁAWA BŁASZCZYKA. Dla godnego uczczenia 
35-lecia .Polski Ludowej jej członkowie zobowiązali się przepracow ać 
dodatkow o 300 roboczogodzin na rzecz przyzakładowej .szkoły oraz do­
konać ponadplanow ej norm alizacji 400 ton  odkuwek. Łączną wartość 
podjętych zobowiązań szacuje się na 2,5 m iliona złotych. W ykonali je 
już w ponad 60 proc.

— Nie chcieliśmy być gorsi — stw ierdzają w  rozmowie z nam i. —- 
W Zagłębiu Miedziowym dobrze fed ru ją  górnicy, nie możemy więc 
pozostać w tyle. Tym łatw iej zdecydowaliśmy się, że wiem y, na co 
nas stać. Mamy ustabilizow any zespół, w którym  nie ma miejsca dla 
osób nie przychodzących do pracy, czy też nie przykładających się so­
lidnie do roboty.

R Y S Z A R D  TRZESNIOWSK1

Z obrad KSR
(Dokończenie ze str. 1)

beznakladowych i ich rolę w za­
pewnieniu lepszego bezpieczeń­
stw a pracy-w  oparciu o przyczyny 
zaistniałych wypadków. W tym za­
kresie przedstaw ił wiele wniosków,

. zw.ązanych między innymi z ciąg­
łym doskonaleniem  działalności 
profilaktycznej, propagandowej i 
popularyzatorskiej oraz szkolenio­
wej w dziedzinie bhp, doskonale­
niem procesu adap tacji nowo za­
trudnionych, elim inacją uciążli­
wych prac ręcznych itp. W drugiej 
części w ystąpienia tow. A. Prusz­
kowski omówił realizację uchwały 
KSR ze stycznia br. w zakresie 
wniosków, dotyczących poprawy 
w arunków  i bhp, gospodarki m a­
teriałow ej, efektywności gospoda­
row ania i organizacji produkcji.

R eferat Prezydium  Samorządu 
Robotniczego przedstaw iła tow. 
HENRYKA KÓSCIELECKA, która, 
pozytywnie oceniła działalność i 
zaangażowań.e kierow nictw a oraz 
poszczególnych służb w dziedzinie 
poprawy w arunków  pracy i so­
cjalno-bytow ych. Omówiła ko­
rzystne skutki działań planowych 
w tym zakresie, zw racając uw a­
gę na pewne odchylenia w reali­
zacji niektórych przedsięwzięć, jak: 
w ystępowanie zagrożeń w ypadko­
wych, p rofilaktyka zdrowotna itp. 
Postaw iła wniosek egzekwowania 
na równi z zadaniam i gospodarczy­

W  Zy g m u n t  b o b e r  w swoim 
Jstąpieniu wskazał na rolę, jak ą  

.g ry w a  w procesie realizacji za- 
n gospodarczych ciągia i konsek- 

i 5ntna poprawa w arunków  pracy 
"Ypoczynku załóg. Zagadnienia te 
ależą do pierwszoplanowych za- 

p teresowań naszej partii i rządu, 
odniósł konieczność bardziej ra -  
Jonalnego gospodarowania środ- 
ami przeznaczonymi na poprawę 
le n k ó w  pracy według uzasad- 
lOnych postulatów  załogi. W ska- 

też na zadania przedsiębior­
c a  vv zakresie elim inacji uciążli- 

™yoh i pracochłonnych prac ręcz- 
, yoh, którem u to zagadnieniu po- 
Więcone było m arcowe p lenarne 

Posiedzenie instancji wojewódzkiej. 
T-rytycznie ocenił wskaźniki wy­
padkowości, doceniając jednocześ- 
dllr; podejm owane przez zakład 
p a ła n ia  w tym  zakresie. Mówił 

bezpośrednim związku bezpie­
czeństwa pracy z praw idłow ą re- 

hżacją procesu adaptacji społecz- 
o-zawodowej. W yraził przekona- 
'o że kierow nictw o i odpowie- 
2‘alne służby zakładu uczynią 

k'izystko, aby praca załogi była 
e5Pieczn;ejsza i lżejsza. 
Konferencja Samorządu Robot- 

hęzego pozytywnie oceniła w przy- 
•” ej uchwale działalność ZKiMR 
w dziedz.nie poprawy w arunków  
Pracy w 1978 roku, jak i propozy- 

na lata przyszłe. Ponadto u- 
Jowałą KSR przyjęto do realizacji 
,®Sulamin dysponowania dodat- 
, lem dla dyplomowanych m is­
i ó w .

MARIAN LASSOTA

mi odpowiedzialności dozoru za ja ' 
kość w arunków  pracy, bhp. jak ró­
wnież pełniejszego niż dotychczas 
w drażania postulatów  zgłoszonych 
przez załogę.

Głos w dyskusji zabrali towa­
rzysze: B. TOMASZEWSKI z Z®' 
soolu Wydziałów M atrycowni, 
DZIADKOWI AK z Zespołu Wy­
działów Kuźni, A. GWIŻDŻ z Ze­
spół u Maszyn rolniczych, M. HOR*. 
BARCZUK z wydziałów pomocni­
czych, którzy przedstaw ili wynik 
obrad wydziałowych sesji KRR 
oraz wnioski zm ierzające do bar­
dziej. radykalnej poprawy w arun­
ków pracy i. socjalno-bytow ych za­
łóg. Głos zabrał także tow. KON­
RAD RUMI ANO WSKI — specjał*' 
sta ds. BUP w Zjednoczeniu ,A '  
grom et”, który pozytywnie ocen 
zakres działań zakiadu w zakres1 
poprawy warunków  pracy, Jak 
szczególnie ważne uznał mówc 
działania bez nakładów  finans 
wych. Akcentował przy tym  duz 
rolę dozoru m istrzowskiego ŵ  eh 
m inowaniu okoliczności sprzyjają 
cych pow stawaniu wypadków Pr "  
pracy. Kończąc swoje w ystąpień1 ’ 
życzył sukcesów w realizacji tyc. 
trudnych , am bitnych zadań. Kolej 
ny dyskutan t tow. ST. STODÓŁK 
przedstaw ił realizację zadań sp 
łeczno-gospodarczych za 4 mies-4 
ce oraz od pdezątku roku do koi 
ca maja.

Członek Egzekutyw y KW

Ułatwiony start?
W  POPRZEDNIM num erze 

„Przeglądu” pisaliśm y o 
kłopotach związanych z za­

łatw ieniem  wstępnych form alności 
przy 'rozpoczynaniu pracy w 
ZKiMR. Zw racaliśm y rn.-in. uwagę 
na brak  inform acji o lokalizacji po­
szczególnych kpmórejj organizacyj­
nych zakładu oraz na konieczność 
urządzenia izby. przyjęć dla osób 
zgłaszających się do pracy.

Musimy przyznać, że reakcja 
służby pracowniczej była szybka. 
W kilka dni po ukazaniu się a r ty ­
kułu pt. „Perypetie nowo angażo­
w anych” opracowano w Dziale 
K adr program  adaptacji zawodo­
wej i społecznej nowych pracow ni­
ków, w którym  uwzględniono m.in. 
nasze postulaty. Obowiązkiem u- 
czestr.ictwa w działalności adap ta­
cyjnej objęto poszczególne komór- 
k ' organizacyjne, sam orząd robot­
niczy, organizacje społeczno-poli­
tyczne.' kierow nictw a różnych 
szczebli oraz wszystkich pracow ni­
ków. Zaznaczono, iż program  ten 
będzie aktualizow any na' bieżąco, 
nie rzadziej, jak raz w roku, u- 
w zfjędniając zmiany zachodzące w 
sferze, w arunków  pracy, socjalno- 
-bytow yćh i w stosunkach m iędzy­
ludzkich.

W procesie adap tacji wyróżnio­
no trzy m om enty: przyjm ow anie do

pracy, w prow adzenie na stanow i­
sko robocze oraz przystosowanie 
pracow nika do nowego środowiska. 
W każdym  z nich wyszczególniono 
szereg zadań, k tóre należy wyko­
nać, aby zapewnić bezkolizyjne 
wejście pracow nika w życie zakła­
du, a także term iny ich realizacji 
i osoby odpowiedzialne. Do końca 
roku zaopatrzy się m iejscowy U- 
rząd Zatrudnienia w 'b a rw n e  zd ję­
cia, plansze i inform atory przed­
staw iające ZKiMR, w arunki pracy 
i zaplecze socjalno-bytow e. W tym 
sam ym  term inie główny specjalista 
ds pracowniczych .zobowiązał się 
urządzić estetyczną poczekalnię dla 
nowo przyjm owanych, wyposażoną 
m,in. w wiykaz potrzebnych doku­
mentów, wzory prawidłowo w ypeł­
nionych form ularzy oraz plan roz­
mieszczenia- komórek organizacyj­
nych, w których załatw ia się for­
malności. Założono także  koniecz­
ność k o n ta k tu ' k ierow nika z no­
wym pracow nikiem  już w Dziale 
Kadr.

We w prow adzeniu pracow nika 
do. zespołu roboczego najbardzie j 
istotnym  elem entem  w ydaje się 
zam iar powołania opiekunów nowo 
przyjętych,' którzy w ybrani zosta­
ną spośród najbardziej doświadczo­
nych i długoletnich robotników , 
oraz pomysł organizow ania uroczy­

stego „pasow ania” na członka za­
łogi ZKiMR.

N ajbardziej obszernie po trak to ­
w ane część program u, dotyczącą 
przystosowania pracow nika do s ta ­
nowiska pracy. W śród trzynastu  
zadań jakie ujęto, znajdu je się tak ­
że punkt, w którym  zw raca się u - 
wagę bezpośrednim  przełożonym 
na często popełniony w pracy z 
załogą błąd, polegający na przy­
dziel: niu młodych pracowników  do 
czynności pomocniczych, wykony­
wanych w gorszych w arunkach, 
przy niższych placach i długim  o- 
czekiwaniu na awans. Mówi się 
także o obowiązku rzetelnego in ­
form owania nowo zatrudnionych o 
efektywności ich pracy, poczynio­
nych postępach i osiągnięciach.

Cieszy fakt,’ że służba pracow ni­
cza ZKiMR pod.ejmuje starania, 
zm ierzające do szybkiego i peinego 
w łączania młodych członków załogi 
do efektyw nej pracy zawodowej, 
czego dowodem jest przedstaw iony 
program  adaptacji społeczno-zawo­
dowej. Spodziewamy się, że wszy­
stkie założone w nim zadania zo­
staną zrealizowane.

(ryt.)
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N aukę trzeb a  zaczynać  od początku .
Tot. T. Ch&rytono-wlcz

Kajakarze i wędkarze w Lubiałowie
W y k o rzy stu jąc  p an u jące  w m a ju  iście lipcow e u pały . K lub T u ry s ty k i K a­

jak o w e j p rzy  ZK iM R. zorgan izow ał 19 i  20 m aja  b r. w spólnie z S ek c ją  W ęd­
k a rsk ą  i p rzy  w y d a tn e j pom ocy R ady Z akładow ej w ycieczkę do L,uhiatow a 
n a d  jez io ro  S ław skie . Obie g.rupy są w pew nym  sensie n a tu ra ln y m i sp rzy m ie­
rzeńcam i, pon iew aż łączy  je  ten  sam  żyw ioł — w oda, bez k tó re j  żaden k a ja ­
k a rz  czy w ędkarz  obyć się n ie  może. P rzede  w szystk im  je d n a k  - w spólne w y­
ja z d y  w iększej g ru p y  osób u ła tw ia ją  zorgan izow anie sam ej im prezy . Chodzi 
zw łaszcza o za ła tw ien ie  środka lo kom ocji o raz  obn iżen ie  in d y w id u a ln y ch  
kosztów . M ajow a w ypraw a do L ub ią  to wa była p ierw szą  tego ty p u  w spólną 
a k c ją , a w szystko  w sk azu je  na to . że w pełni u d an ą .

P odstaw o w y m  celem  w ycieczki było szkolenie załóg k a jak o w y ch , a także  
sp o rto w y  połów' ryb . Co do w yn ików  połow ów , to pozostaw im y ich ocenę 
sam ym  w ędkarzom . Je śli je d n a k  idzie o n au k ę  sk ła d an ia  k a jak ó w , w iosłow a­
n ia  i żeglow ania, to p rog ram  został zrealizow any.. n a to m iast e fe k ty  były  
w p ro st n am aca ln e  w postaci sp o ry ch  bąbli na ręk ach , z wda szcza u dziew cząt 

A trak cy jn o ść  w ycieczki bardzo  podniósł fa k t, że cała 27-osobowa g rupa ko ­
rzy sta ła  ze w szystk ich  w ygód i u roków  p ięknego ośrodka w czasow ego jaw o r­
sk ie j „P o llen y ” . O rgan iza to rzy  w ycieczk i p rag n ą  se rdeczn ie  podziękow ać m i- 
łym  pan iom  z D ziału K ad r i S zkolenia JZCH G  ..P o llena” za n iezw y k łą  życzli­
wość, z ja k ą  p o trak to w a ły  prośbę o u d o stę p n ie n ie  ośrodka.

TADEUSZ CHAItYTONOW rCZ

Spotkanie ze Strażą Przemysłową
4 m aja  br. z okazji XVII rocznicy 

pow ołan ia  S traży  P rzem ysłow ej od b y ­
ło się sp o tk a n ie  d y re k to ra  naczelnego 
ZKiM R tow . ALEKSANDRA PRUSZ­
KOW SKIEGO z członkam i oddziału  za - ' 
k ładow ego. U czestn iczyli w  nim  także  
I se k re ta rz  KZ PZPR  tow . LESZEK 
SKÓRCZYŃSKI oraz kierownik tow. BOG­
DAN GtJT.

D y rek to r  naęzelny dokonał oceny 
p ra c y  oddziału  S traży  P rzem ysłow ej, 
p o d k reś la jąc  znaczną popraw ę jakości 
w ykon y w an y ch  obow iązków  w zak re ­
sie ochrony  m ateria łow ej. W skazał rów ­
nocześnie n a  konieczność zw iększenia 
opera tyw nośc i w zak res ie  popraw y 
d yscyp liny  p racy  w śród załogi. I se­
k re ta rz  KZ PZPR  pozy tyw nie ocenił 
działalność S traży  P rzem ysłow ej. P o d ­
k reślił jed n ak , że k ierow nictw o poli­
ty c z n e  ZKiMR oczeku je  dalszej po­

p raw y  sty lu  i m etod p racy  -ora2  su- 
m iennego i obyw ate lsk iego  reagow ania  
na. w szystk ie  p rz e ja w y ' n aru sza n ia  d y s­
cyp liny  i j orządku  w ew nętrznego  w 
fabryce. Kien yjiik scharakteryzował sylwet­
ki wyróżniających się wartowników i ich 
osiągnięcia w służbie'  ochrony.

W dalszym  ciągu  sp o tk a n ia  d y re k to r  
n acze lny  w ręczy ł now e angaże  w a r­
tow nikom  S tra ży  P rzem ysłow ej z pod­
k reślen iem , iż now e w a ru n k i p łac po ­
w inny s ta ć  się bodźcem  do 'jeszcze 
w y d ajn ie jsze j p racy  w  och ro n ie  m a­
ją tk u  zakładow ego i pop raw ie  d yscy ­
p lin y  p racy . N astępn ie  k o m en d an t 
S tra ży  P rzem ysłow ej JA N  DANKIE- 
WICZ o trzy m ał lis t p o chw alny , a 7 w a r­
tow ników  n ag ro d y  p ien iężne.

B.G.

Z wycieczką w Trójmieście
W d n iach  25—27 m aja  br. uczniow ie 

k la sy  III b  Z asadniczej Szkoły Zaw o­
dow ej p rzy  ZKiMR w raz  z o p iek u n a ­
m i przebyw ali na w ycieczce w T ró j­
m ieście. W p ro g ram ie  znalazło  się m. 
in . zw iedzenie M alborka.. W esterp latte , 
P o rtu  Północnego, ^Gdańskiej. S tarów ­
k i, O liwy, G dyni i Sopotu . Do szcze­
gólnych a tra k c ji  uczniow ie zaliczyli 
re js  s ta tk iem  na tra sie  O dynte ~  He?

— G dynia, sp e k tak l „S zw ejka”  w T ea­
trze  M uzycznym  i zw iedzenie portu
pasażersk iego  w G dyni ze „S tefanem  
B a to ry m ” u nabrzeża.

Na p o dkreślen ie  zas łu g u je  fak t, że 
część  fu n d u szy  n a  w ycieczkę m łodzież 
w ypracow ała w czasie n iedzielnych 
zmian w Wydziale K-4, resztę zaś do­
płaciła R ada Z akładow a

(F.>. .

Bumelanci miesiąca
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k iero w n ic tw o  w ydziału , n a d a l lek ce­
w aży sobie  reg u lam in  p racy . Dowo­
dem  tc ';o były n l euspraW ied!iw  iohc  n ie ­
obecności w  d n iach  2. 8 i 10 m a ja  br. 
Rów nież po #trzy- bum elk i „za liczy li” 
jeg o  koledzy z w yd z ia łu : Je rzy  •Gzczcp- 

"sk? t Jć rzy  Sołoducha. C zyżby p rzy ­
k ład  złej robo ty  był z a raź liw y 7 

W tym  m iejscu  p rzy p o m in am y  n ie ­
k tó re  następstw ®  d y sc y p lin a rn eg o  zw ol­
n ien ia  z p racy . T aki d e lik w en t, p o d e j­
m u jąc  -za tru d n i cn ie  w inrd/m  zrd.l dzict 
.o trzyj nu  je  niższe o dw ie  g ru p y  zaszt?- 

. rcao w en ie  od do tychczasow ego  a p ra ­
wo do- zas iłku  rodzinnego  n ab y w a do- 
y  ■ •: ;.*o upz -wic <r ci\? ml- ż ’'cy r$'ą 
wyr.datę d e p u ta tu  w ęglow ego m usi po-- 
czekać o k rąg ły  rok. P odobnie  z u rlo ­
pom w ypoczynkow ym , k tó ry  ponad to- 
przysług  tyje w W ym iarze o jed en  sto - 
nleń rńższym . np . 20 z a m ia s t 25 dni. 
Nię zalicza się tak że  do o k resu  p racy  
czasu  za tru d n ie n ia  w 'z a k ła d z ie , k t ó r y 1 
rozw iązał z nim  um ow ę bez w ypow ie­
dzenia.

Ju z  za Jedną bum elkę  tra c i się p ra ­
w o do d o d a tk u  za w ysługę  la t na  ok res 
1 m iesiąca i do n ag ro d y  z funduszu  
zak ładow ego . Czy to  s i ę . w ięc o p łac i?

(r:>

III Jaworskie Biesiady Literackie
Po raz  trzeci Jaw o r gościł lite ra ­

tów  z całej Polski. W d n iach  od 17 
19 m aja  trw a ły  III Ja w o rsk ie  B iesiady 

L iterack ie . Im p reza  ta, zain ic jow ana 
trz y  la ta  tem u przez Ja w o rsk i O śro­
d ek  K u ltu ry , n ab ie ra  - z roku  na rok  
coraz w iększej rang i.

W bieżącym  ro k u  m iały one nieco 
inny  c h a ra k te r  niż w la tach  po p rzed ­
n ich . W p ierw szym  dniu  odbyw ały  się  
spo tk an ia  a u to rsk ie  w gm in ach , n a to ­
m iast w ieczorem  lite rac i spo ty k a li się 
z czy te ln ikam i w ich p ry w a tn y ch  do­
m ach. W d rug im  dn iu  B iesiad  m iały 
m iejsce sp o tk a n ia  a u to rsk ie  w jaw o r­
sk ich  szkołach, o dby ły  sfę k o n fro n ­
tac je  lite rack ie  na  tem a t — „M oralne 
postaw y boha te ró w  w spółczesnej tw ó r­
czości lite rack ie j woljec życia społecz­
nego” , a w godzinach popołudniow ych  
— spo tk an ia  au to rsk ie  w p laców kach  
k u ltu ra ino -w yehow aw czych  w m ieście.

Rów nież w K lubie T ech n ik a  gości­
liśm y przedstaw ic ie li środow iska lite­
rack iego  na sp o tk a n iu  z m łodzieżą, 
za tru d n io n ą  w ZKiM R. * N ato m iast w ie­

czorem  odbyła się  im preza  pn. „Mu­
zy k a  i p o ez ja” . Bvł to tu rn ie j je d n e ­
go w iersza. Po legał n a  tym , ż< 
z uczestn ików . Biesiad m iał za zada­
nie zap rezen tow ać podczas im prezy  je ­
den ze sw oich w ierszy. W yboru n a j­
lepszego u tw oru  dokonało  ju ry , k tó ­
ry m  by ła publiczność, zgrom adzona W 
k aw iarn i K lubu. N ajw yższy la u r  p rzy ­
padł w udziale Januszow i T erm erow i 
z W arszaw y. Je d n o  z w yróżn ień  zo­
sta ło  p rzy zn an e  p racow nikow i ZKiMR 
RYSZARDOWI JAW ORSKIEM U, k tó ry

Młodzieżowy obóz
w Bułgarii

Z godnie z w y ty czn y m i ZG ZSMP 
i Z W ZSM P tegoro czn ą  ak c ję  w ypo­
czynkow ą p row adzić  będzie się pod 
lu u lem  „ A k ty w n a  p raca  — ak ty w n y  
wypoczynek*’. W d zia ła lności p ro g ra ­
m ow ej zo stan ą  uw zględn ione tak ie  
p rob lem y , ja k  d o robek  rcnteriąl.ny 
i k u ltu ra ln y  PR L, o siągn ięc ia  in stan c ji 
zak ładow e j w 35-lecia PRL, d yskusje  
nad udziałem  m łodzieży  w popraw ie  
ie.Lości phacy, podnoszen ie  k w a lif ik a ­
cji z a ro d o w y c h  itp . ZSM P p rzy stąp i 
też do k o n k u rsu  n a  n a jle p ie j p rzygo­
to w an y  i p ro w adzony  obóz m łodych 
m etalow ców .

17 czerw ca b r. g ru p a  21 m łodzieżow ­
ców in s ta n c ji  zak ładow e j ZSM P p rzy  
ZKiMR w yjeżdża  a u to k a re m  z 14 oso­
bam i z in n y ch  zak ładów  w ojew ództw a
i
pole fon  aj blisko  V.?amy-. w B u łgarsk ie j 
R epub lice  L udow ej. Obóz te n  bodzie 
trw a ł 14 d n i, p o w ró t zaś spodz iew any  
jp st f) lSpca b r. W p ro g ram ie  p rzew i­
dziano  w ie le  c iek aw y ch  im p re z  i sp o t­
kań . '

Z arzati z a k ła d o w y  ZSM P p rzy  ZKIMR 
zap lanow ał tak że  w teg o ro czn e j .akcji 
„L ato  79” k ilk a  w ycieczek , ra jd y  ro ­
w erow e i p iesze o raz  u dzia ł m łodzieży 
w  sz ta fec ie  35-lecia PRL.

^  Ma r e k  z i e l u Ss k i

w ystąp ił ja k o  am a to r i uzyskał duże 
u znan ie  zarów no  publiczności, ja k  i o- 

becn y ch  lite ra tów .
W trzecim  dniu  K lub ZKiMR gościł 

p rzedstaw ic ie li m łodego środow iska li­
te rack ieg o  w ojew ództw a legnickiego na 
sp o tk an iu  z u czes tn ikam i B iesiad. Po 
po łu d n iu  odbył się k ierm asz  książek  
w R y n k u , a w ieczorem , po sp o tk a n iu  
z w ładzam i m iasta , o rgan iza to rzy  roz­
sta li się z lite ra tam i.

R.W.
W ram ach  III Jaw o rsk ich  B iesiad 

L iterack ich  uczniow ie ZSZ gościli 18 
m aja  b r. dw óch lite ra tó w : poetę  A n ­
d rzeja  B abińsk iego  z P oznan ia  i J a n u ­
sza K oniusza z Z ie lone j G óry .

S po tk an ie  to  m ożna by łoby w. całoś­
ci zaliczyć do udanych , gdyby  nie obe­
cność poznańsk iego  poety . N ie ty lko , 
że n ie  p o tra fił naw iązać k o n ta k tu  ze 
słuchaczam i, a le  na  d o d a tek  u parc ie  
p rezen tow ał sw o je  u tw o ry . N a szczęś­
cie Ja n u sz  K oniusz stanow ił jego  cał­
kow ite  przeciw ieństw o. P o tra fił w 
k ró tk im  czasie za in teresow ać słuchaczy 
n ie  ty ljto  w łasną  osobow ością, a le  ta k ­
że  tw órczością . Zw łaszcza w iersz po­
św ięcony  o jcu  o raz  d rug i, s tanow iący  
p ró b ę  p rzek azan ia  poetyck iego  s to su n ­
k u  do św ia ta , tra fiły  do odbiorców .

Nie n eg u ję  tu ta j sensu  o rgan izow a­
n ia  tak ich  sp o tk a ń , a le  sądęę, że przed  
n as tęp n y m i „B iesiadam i” należałoby  
zastanow ić  się  n ad  ich  o sta teczną  fo r­
m ulą.

(F.)

LOK przy ZKiMR
O dbyło się  zeb ran ie  spraw ozdaw czo- 

- w yborcze  L igi O brony  K ra ju  przy  
ZKiMR, na  k tó ry m  om ów iono d o ty c h ­
czasow a d z ia ła lność  te j o rg an izac ji, w y­
tyczono  k ie ru n k i da lsze j p racy  o raz 
w yb ran o  now e w ładze. W sk ład  Za­
rząd u  Z akładow ego  '  LOK w eszli: 
A. KO RY B$K I ja k o  prezes, D. LEW IC­
KI w iceprezes, z . KACZKOW SKI — 
sę k re ta rz , R. SZM IT — sk a rb n ik  o raz  
^5. GLOBUS ja k o  członek  zarządu .

Do w ażn ie jszych  zad ań  w  d z ia ła ln o ś­
ci LOK n a leżeć  będzie zw iększen ie  Sta­
n u  ilościow ego cz łonków , s tw o rzen ie  
re p re z e n ta c y jn e j se k c ji s trze leck ie j 
o raz  u tw o rzen ie  sekcji w odnej. P re ­
zesem  sek c ji s trze leck ie j został w y ­
b ran y  D. LEW ICKI.

W szystkich p raco w n ik ó w  ZKiMR in ­
fo rm u jem y , że ch ę tn y ch , k tó rzy  chcą  
czynn ie  uczestn iczyć w  p racach  w y ­
m ien ionych  sek c ji, zap raszam y  ńa 
członków  zak ładow ego  koła LOK. P rz y ­
jęc ia  p row adzi zarząd-

C h w ila  n ie u w a g i 
s p o w o d o w a ła  k a le c tw u
OBSŁUGA NOWOCZESNYCH m a­

szyn i u rządzeń  w ym aga od p ra ­
cow ników  szczególnej koncen­
trac ji. C hw ila n ieuw agi czy też 

zlekcew ażenie bezpiecznych m etod p ra ­
cy m ogą p rzyn ieść  w  k onsekw encji n ie ­
zw ykle p rzy k re  sk u tk i. D obitnym  tego 
p rzyk ładem  był w ypadek , k tó rem u  u- 
legł 20 m arca  br. p racow nik  W ydziału 
K-? ADAM BELICA.

W dniu  tym  obsług iw ał an w spólnie 
z L eonardą  K raw czyk  p rasę  okro jczą  
ty p u  „M assey” . w  trak c ie  p racy , po ­
legającej na o k raw an iu  i k a lib row an iu  
detalu „drążka", Adam Belica udzielał 
swojej współpracowniczce porad doty­
czących praw idłow ego w ykonyw an ia  o- 
perac ji. Z w iązane to było ze zdobyw a­
niem  przez n ią p o trzebnych  u m ie ję t­
ności w trak c ie  p rzyuczan ia  do zaw odu.

Po w y k onan iu  200 sz tuk  „ d rążk a” 
p racę  p rzerw an o , poniew aż . p rzesu n ę ła  
się m atryca . Po ponow nej je j regu la­
cji. L eonarda  K raw czyk  ułożyła p ierw ­
szy popraw n ie  o d k u ty  detal na płycie 
o k ro jn icy . Adam  Belica, o p a rty  p raw ą 
dłonią o doir.ą część kalib row nika . w i­
dząc. że je s t on p raw id łow o ułożony 
w p rzy rządzie  ok ro jczym . bezw iednie 
nacisnął pedał w łącza jący  prasę , zapo­
m in a jąc  cofnąć d łoń  z p ły ty  kalib ro w - 
ńika." U derzen ie  suw aka p rasy  © kroj­
czej . spow odow ało  zgniecenie 'p a lcó w  
p r a w a  dłoni.

Ja k  usta lono  w trak c ie  dochodzen ia, 
podstaw ow ą p rz y c z y n ą ■, togo wyj-; dku  
byłe, nicos 1 rożność -poszkodow anego. 
P osiad a ł on odpow iednie k w a llfik ae la  
zaw odow e i stosow ał w łaściw e środk i 
o ch rony  Osobistej órnz narzędzia  p o ­
m ocnicze. W trak c ie  szkoleń  z zakresu  
bhp (ostatn ie  p rzeszedł 20 m arca) za­
poznał s ię  z zagrożeniam i, zw ieranym i 
z w y k onyw aną p racą ."C h w ila  n ieuw ag i 
spow odow ała, pom im o w ykonyw aniu  
czynności zgpdnie z technologia , k a ­
lectwo.

W celu zapobiegan ia w przyszłości 
podobnym  w y p ad k o m  V c a  d y re k to ra  
ds. techn icznych  polecił k ierow nikom  
w ydziałów  om ów ić z podległym i im 
p racow nikam i okoliczności w yp ad k u , 
k tó rem u  uległ A dam  Belica, ze szczegó­
łow ym  zw róceniem  uw agi na  jego  p rzy - 
cyzny. P o n ad to  k iero w n ik  "Działu K ad r 
i Szkolen ia  został zobow iązany do n ie­
zw łocznego zo rgan izow ania sp e c ja li­

s ty c z n e g o  k u rsu  d la  ok raw aezy .

Dzień Działacza
Kultury

T radycyjnie już co roku obcho­
dzimy Dzieli Działacza K ultury. 
Pracow nicy Klubu Technika sp o t­
kali się z tej okazji 27 m aja br. 
W bieżącym roku im preza m iała 
szczególnie tiroczysty charakter, 
ponieważ organizow ana była 
wspólnie z Robotniczym Centrum  
K ultury  w Jaworze. Oprócz p ra ­
cowników K lubu ZKiMR byli więc 
też przedstaw iciele wszystkich 
m iejskich placówek upow szechnia­
nia ku ltu ry  oraz goście zaproszeni 
z sekretarzem  KM PZPR w Jaw o­
rze tow. J. Radzio, dyrektorem  ds. 
pracowniczych W. GAZDĄ i dy­
rektorem  RCK J. NOWOROLEM.

Po części oficjalnej, w  której re ­
fera t okolicznościowy wygłosi! tow. 
J. Radzio, w ystąpił wrocławski 
ak to r Tadeusz Osmęda z recitalem  
satyrycznym  „K abaret pewnego 
pana”.

R.W.

W'-" p oprzedn im  num erze  „P rzeg ląd u  
F ab ry czn eg o ” o p u b likow aliśm y  nazw i­
sk a  n a jh a rd z ie j n ieso lid n y ch  p raco w n i­
ków . m a jący ch  na sw oim  koncie  n a j­
w ięcej bum elek . Miał to b y ć  w zr> 
mirry.eńiu. jeszcze jed en  środek  w y ­
chow a w czy, ponie wa ż n i esk otocyp
okazany jślę ker* regulaminowe, • a  tak* 
że  persw az je  k ierow nictw a, zakładu.

W idać pomo£-'o, ędyż na „ c z a rn e j” 
liśc ie  bum elan tó w  w 'm aiu  br. znalazł 
sk- ponow nie tw k o  R u r y  n ' 'ar.o. ~n- 

-t ru ć n io n y  w W yd/,.••?.Ir; tć-S Tym  razom , 
pod o oni c "'tk w ł£wiefhiu br.. onuśćił- 
pn. • 'os?, wsijtrawicx“!iwionia- trzy  dni ro*

n ie  spraw dzi s ię  pow iedzen ie ,,dó 
trzech  razy  sz tu k a”  i pc n as ien n e j 
e w e n tu a ln e j bum elce  zbyt n ie  zw olnio­
n y  dysryp lin .ą rn ie  z pracy.

Tym  razem  'b u m elan tam i „ob rodziło” 
w W ydziale K-5. Sw oistym  rekord  zi- 
s tn ” okazał sie tam  W iesław  C źnehar, 
k tó ry  pom im o zapoznan ia  się z w szy- 
st.kirm k a ra m i, ja k ie  m oże zastosow ać



M ieszkan ia,
przedszkole,

szp ital...
W IADOMO  ' WSZEM i wobec, a najlepiej tym  spośród pracowni­

ków  ZKiM R, k tórzy  od dłuższego ju ż  czasu oczekują na k lu ­
cze do wym arzonego M-4, że z m ieszkaniam i w  Jaworze nie 

jest najlepiej, Z tego też powodu (tak przynajm niej tw ierdzą niektórzy) 
rokrocznie opuszczają fabrykę, udając się, dajm y na to, na Górny Śląsk, 
gdzie podobno krócej czeka się na własne lokum , rzesze niecierpliwych. 
Jest to żelazny temat w ielu rozmów, które nasilają się zwłaszcza  
w  chwilach, gdy zbliżo. się term in  rozdziału m ieszkań. Dlatego też bez 
większego zainteresowania przysłuchiw ałem  się przez pew ien czas roz­
m ow ie dwojga moich znajom ych. W pew nej chw ili nadstaw iłem  jednak  
uszu, ponieważ do w yśw iechtanych argum entów, jak im i rozm ówcy uza­
sadniali swoje w yw ody na tem at niew ielkiej ich zdaniem  puli lokali, 
k tórym i zaJcład obdziela swoich pracowników, doszły nowe.

— W ygląda miS to na niesprawiedliwość — m ów ił jeden z dysku tan ­
tów . — Jesteśm y w  Jaworze na jw iększym  zakładem  przem ysłow ym , tak  
pod względem  produkcji, jak i liczby zatrudnionych pracowników, a ty m ­
czasem dostajem y tyle samo m ieszkań, co np. Fabryka W yrobów Me­
talowych.

— No, ale oni też się rozbudowują  — nieśmiało zaoponował drugi. 
— A b y ściągnąć potrzebnych fachowców, m uszą zagwarantować im  
mieszkania. Inaczej kto  zgodzi się przyjechać do naszego miasta?

— Zgoda, ale dlaczego odbywa się to naszym  kosztem ; — nie ustę­
pował pierwszy. — Przecież Jawor ty le  zawdzięcza załodze naszej fa ­
bryki! Dzięki kuźni stał się znany w  kra ju  i za granicą. Poza tym  w eź 
pod uwagę fakt, ze żaden z zakładów nie świadczy tyle na rzecz mia­
sta, co nasz. Ot, w eźm y choćby takie przykłady. B udujem y tak po trzeb­
n y  m ieszkańcom  szpital albo .też przedszkole, którego zarysy są już w i­
doczne na terenie zakładowego osiedla przy ulicy P iastowskiej. Zbudo­
w aliśm y siłami zakładow ej ekipy budynek przy ulicy Starojaworskiej. 
1 w  tym  przypadku skorzystali pracownicy innych zakładów, ponieważ 
większość m ieszkań w  ty m 'd o m u  im przypadła w  udziale.

Przysłuchując się rozmowie, od dłuższej ju ż chw ili nie mogłem się 
oprzeć stw ierdzeniu, iż nie tak boli rozmówców fa k t przyznania ZKiM R  
zb y t małej w  stosunku do aktualnych potrzeb liczby m ieszkań, ale to, 
że kuźn ię  zrównano przy te j okazji z innym i zakładami, które według  
ich mniemania, pozostają daleko w  tyle, odgrywają m niejszą rolę w  ż y ­
ciu miasta. C zyżby więc rodziło się wśród załogi poczucie dum y, coś 
na kszta łt zakładowego „patriotyzm u”? Swoją drogą i ja nie jestem  
zadwolony, gdy w  rozmowie w ym ienia się ZK iM R jednym  tchem  z ja­
kim iś innym i, m ałym i zakładami... JAN  KOW ALSK1
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POZIOM O t .  R ab u n ek  lub  choroba 
sk ó ry  głow y, 4. N iem ow lę, 9. Z im ow a 
przeszkoda, 11. U bran ie  żarów ki, 13. 
C zynn ik  pow odu jący  jon izację , 14. Do 
p ie len ia , 15. K w iat Jesieni, 16. L ata  k o ­
ło nosa, 18. D aw niej d a jący  p ła tn ą  p ra ­
cę, zarobek , 20. O zdoba polskiego k ra j­
obrazu , 22. Pospólstw o, gm in, 25. N aj­
w iększe jez io ro  F in land ii, 27. B iorący 
udział, 28. D espota, 29. C zw arty okres 
e ry  paleozoicznej, 30. Na śc ianach , 31. 
B urza w balii.

PIONOW O: 1. W łóczęga, 2. Furia,
gniew , 3. M ateriał na  spodnie , 5.. Odłam  
w yznan iow y , 6. P ap ie ro s za 30 gro­
szy , 7. D aw niej pow ód, p rzyczyna, 8. 
T eren  porosły  w iecznie zielonym i k rze­
w inkam i. 10. L izus, 12. R zucen ie m o­
ne ty  przez sędziego p rzed  rozpoczę­
ciem  m eczu. 16. W yspy indo n ezy jsk ie  
na  M orzu Seram , 17. Je j  n ie  w y p a­
da , 19. Oskom a„ 21. D obytek , 23. P ie r­
w ias tek  chem iczny  o liczbie a tom ow ej 
63, 24. K rój m odny , szykow ny, szyk, 
25. P tak  n ie  lubiący  czerw ieni, 26. O- 
k reślo n a  część o b szaru  w odnego.

L ite ry  z  k ra te k  ponu m ero w an y ch  w

praw ym  dolnym  rogu  od l  do 29 u tw o ­
rz ą  hasło -rozw iązan ie .

ZE-WIJ
W śród czy te ln ików ,k tó rzy  nadeślą  

p raw id łow e rozw iązan ie  do 10 lipca 
1979 ro k u  (w ysta rczy  podać hasło) roz- 
losow ane zostaną  n ag rody  w postaci 
książek . R ozw iązania należy  n adsy łać  
na  a d re s : R ed ak c ja  „F rzeg lądu  F a­
b ry czn eg o ” , ul. K uzienn icza 4, Ja w o r, 
z dop isk iem  na  k o p e ro e  „K rzyżó * k a ,: 
lu b  w rzucić  do sk rzy n k i na  drzw iach  
poko ju  n r  8.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  32 z m a r­
cow ego n u m eru  ,,P rzęg lądu  F abrycz­
nego:

P oziom o: ob ław a, rap tu s , w idm o, O- 
deon , katech izm , czara , k iosk , em u, 
k o n tra fa łd a , ano , tr u s t ,  in w ar, s ta la g ­
m it, lu zak , a reo b , n ak ład , W olter.

P ionow o: od w ach , ły d k a , w ro ta , a - 
zoik, trem o , S en ek a , łach m a n ia rz , m a- 
ry n is ta , d z ia łan ie , e ra , UFO, e ty len , 
G ru b e r, uszak , ta k sa , Im ago, w trę t.

H as ło -rozw iązan ie : „P u sty m  słow em
nie  w yw ołasz ech a ’*.

_  MASm
O BIEKTYW IE

Sanitariuszki w akcp

Na zdjęciach migawki z udziału 
służby medyczno-sanitarnej Zakła­
dowego Oddziału Samoobrony przy 
ZKiMR, dowodzonego przez WE­
RONIKĘ MARTIUK, w zawodach 
na szczeblu miejskim, w których 
zajęły pierwsze miejsce.

Fot. B. G ut

Przegląd Fabryczny 7
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Przegrana  
w Chojnowie

PO UTRACENIU re a ln y c h  szans 
na w yw alczen ie  p ierw szego 
m iejsca  w  rozg ry w k ach  ligi w o­
jew ó d zk ie j zespół K uźni Ja w o r  

w y jech a ł 20 m aja  b r  na  k o le jn y  m ecz 
m istrzow ski z C h o jn o w ian k ą , gdzie do ­
znał po rażk i 1:3. Je d y n ą  b ra m k ę  zdobył 
dla sw oich barw» ju ż  w  5 m in u c ie  
sp o tk a n ia  J .  RYBICKI.

W ynik m eczu n a leży  uzn ać  za za ­
służony d la  gospodarzy . D rużyna C hoj- 
n o w ian k i. po p ierw sze j w y ró w n an e j 
części g ry , uzyskała  w  d ru g ie j po ło­
w ic sn o ik a n ia  p rzew agę, p rzech y la jąc  
sza lę  zw ycięstw a na  sw o ją  korzyść. W 
g rze zespołu z Ja w o ra  dało  się zauw a­
żyć m nie jsze  zaangażow an ie  i b ra k  w ia­
ry w zw ycięstw o. T ym  sam ym  K uźnia  
s trac iła  po te j porażce  w szelk ie  szanse 
na  n aw iązan ie  ry w a lizac ji z lid e rem  
U  beli S ta lą  C hocianów . D rużyna zw y­
cięzców  obnaży ła  n ied o s ta tk i p iłk arzy  
z Ja w o ra . Szczególnie rzu ca  się  w  oczy 
b ra k  o dpow iedn ie j lin ii pom ocy  i a ta ­
k u . Je d y n ie  fo rm ac ja  o b ro n y  budzi za­
u fan ie .

W d ru ży n ie  pokonanych  n ie  w yróż­
n iam y  nikogo. N ależy ty lk o  zw rócić 
uw agę op iekunom  zespo łu , iż te raz , gdy 
d ru ży n a  n ie  m a już  w łaściw ie o co 
w alczyć , n a leżałoby  d ać  szansę g ry  za­
w odnikom  m łodszym , w p ro w ad za jąc  Ich 
śm ie le j do zespołu . T ym  sam ym  b ę ­
dzie o k azja  do w ypróbow an ia  ew en ­
tu a ln y c h  k a n d y d a tó w  na  new ra lg iczn e  
pozycje  w d ru ży n ie .

W alkow er 
z  Ruszowicami

P o  m eczu  w C hojnow ie K uźnia Ja -  
o r  m ia ła  rozeg rać  w  śro d ę  — 23 m a ja  

b r. sp o tk a n ie  z o u tsid e rem  ta b e li LZS 
Stoszowice. N ie doszło ono Jednak  do 
sk u tk u , gdyż p rzeciw n icy  n ie  p rzy je ­
chali do Ja w o ra . zaw iad a m ia ją c , iż n ie 
m a ją  środka tra n sp o r tu . T ym  sam ym  
m ecz te n  w y g ra ł w alk o w erem  zespół 
K uźni 3:0.

Chrobry Ib
—  Kuźrna 1:1

W ro zeg ran y m  27 m a ja  b r. m eczu 
K uźnia z rem isow ała  w  G łogow ie z ze­
społem  C h ro b ry  Ib  1:1, a zdobyw cą 
Je d y n e j b ram k i d la  Ja w o ra  b y ł SLIJCZ- 
KA.

\a le ź v  przyznać , iż zespół zag ra ł ly m  
rr.zrrp o w iele lep ie j, n iż w  o sta tn ich  
sp o tk a n ia ch  i p rzy  w iększym  szczęściu 
rnogl odn ieść zw ycięstw o. W p rzek ro ju  
ca łego  m eczu d ru ży n a  K uźni by ła  ze­
społem  lepszym , m ający m  w ięcej o k a ­
zji do s trze lan ia  P onow nie  Jed n ak  d a ły  
zn ać  o sobie b rak i strz.eleckte n a p a s t­
n ik ó w  w  d ru ży n ie  K uźni na  w yróż­
n ien ie  zasłużyła lin ia  o b ro n y  oraz  
b ra m k a rz , n a d a l n a to m iast sz w an k u je  
g ra  a ia k u  1 pom ocy Należy- zaznaczyć, 
i tr e n e r  zespołu w p row adził do g ry  
w  ty m  m eczu k ilk u  Jun io rów , k tó rzy  
Ba ogół n ic  zaw ied li i g ra li na  m iarę  
sw oich  m ożliw ości.

E. Z.

Kuźnia —  Słał 1:2
N a MECZ z liderem  k lasy  „w** 

S ta lą  C hocianów  p rzyby ła  w 
niedzielę  3 czerw ca br. spora  
czeszą k ib iców  K uźni, chcąc  o- 

bo.lrztć w ak c ji p o ten c ja ln eg o  b en la- 
rn inka ligi m iędzyw ojew ódzkie j w ie­
rząc  tpkże, iż w p restiżow ym  sp o tk a ­
n iu  z liderem  tab e li Jaw orska d ru ży n a  
w y każe  sw o ją  w yższość N ies te ty , p ił­
k a rz e  srodze zaw iedli sw oich  sy m p a­
ty k ó w  do zn a jąc  porażk i w sto su n k u  
1:2 S lize lcem  b ram ki był SLEC7K A .

To, co zap rezen to w ały  widzom  obie 
Jedenastk i- nfe mogło zadow olić  nikogo. 
W ydaje  się. iż S ta l C hocianów  w ta -  
k ,e i f ru n ie .  Jak ą  obecn ie  re p re z e n tu je , 
n ie  ma szans w w alce o a w n n s «  m i­
strzam i w ałb rzy sk ie j k lasy  W” .

rozion : sp o tk a n ia  n a leży  ocen ić  lak o  
b ardzo  zły. ,,P o p isy "  p iłk arzy  obu d ru ­
żyn doprow adzał*  do pas ji licznie zgro- 
rnndzonych k ib iców  Z aw odnicy  ..Kuź- 
n; posiadali ok resam i dużą  przew agę 
vv Dołu a le  n iedok ład n a  gra w po- 
czyr.nnij-ch o fensyw nych  n ie  pozw oliła 
W> rn  osiągnięcie  zw ycięstw a Do po­
ziom u gry  p iłkarzy  ..d o stro iła "  sie tró1- 
k:> sędziów , w ydając  w iele m y lnych , 
wproś! śm iesznych  w erdyktów . J a w o r­
ska d ru ży n a  s tra c iła  b ram k ę  Już w 
i m inucie  sp o tk a n ia , w  czym  n ie w ą t­
p liw ą  zasługę  m iał sędzia g łów ny, k tó ­
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ry  n ie  zau w aży ł zag ran ia  rę k ą  zdobyw ­
cy  gola bezpośredn io  p rzed  d o jśc iem  
do pozycji s trze leck ie j. D ruga b ram k a  
padła  po ew id en tn y m  błędzie p raw o - 
skrzyd łow ego  K uźni, k tó ry  id ea ln ie  
podał p iłkę na  w łasne pole k a rn e , a za­
w odnik  gości do p e łn ił fo rm aln o śc i, 
p rz e rz u c a ją c  ją  n ad  rozpaczliw ie in te r ­
w e n iu jący m  b ram k arz em  gospodarzy .

W d ru ży n ie  K uźni na w y ró żn ien ie  
zasłu g u je  jed y n ie  a m b itn y  i zdecydo­
w any . g ra ją c y  w a ta k u  LESZEK STĘ ­
P IE Ń  o raz  osam o tn io n y  w  sw ych  po­
czy n an iach  w  o bron ie  R. HUBER. P o ­
zostali p iłk arze  g ra li b ardzo  słabo.

E. Z.

Awans rezerwy  
do klasy „A"

Założona w  ub ieg ły m  ro k u  1 zgłoszo­
na  do  rozg ryw ek  o m istrzo stw o  k la sy  
,,B ” rezerw ow a d ru ży n a  p iłk i nożnej 
K uźni Ja w o r  ju ż  na  k ilk a  k o le je k  
p rzed  zakończen iem  sezonu zapew niła  
sobie  aw an s do k lasy  „A ” .

K iero w n ik iem  d ru ż y n y  zosta ł zn an y  
1 w ysoko cen iony  dzia łacz  spo rto w y  
JAN W ALCZYŃSKI. F u n k c ję  tę  pe łn i 
spo łeczn ie , n ie  szczędząc czasu  d la  
p rzezw yciężen ia  p ię trzący ch  się  często 
tru d n o śc i. N ależy  zaznaczyć, Iż J a n  
W alczyński p rzychodził w ie lo k ro tn ie  w  
po p rzed n ich  la ta c h  z pom ocą Ja w o r, 
sk im  p iłk arzo m , gdy zaw ied li in n i d z ia ­
łacze i n ie  było c h ę tn y c h  do p ra c y  w  
k lu b ie . O kazyw ało  się w ów czas, iż m oż­
n a  n a  n im  zaw sze po legać. Je m u  też  
n a leży  w  najw ięk szy m  sto p n iu  zaw dzię­
czać, iż zespól rezerw y  K uźni Już w  
ro k  po  u tw o rzen iu  w yw alczy ł aw an s 
do k la sy  „A ” .

D ru ży n a , w  k tó re j w y s tę p u ją  zaw od­
n ic y  sta n o w iący  b ezpośredn ie  zap lecze 
p ierw szego  zespołu , ro zeg ra ła  w  g ru p ie  
III  k la sy  „B ” do 27 m a ja  b r . 16 sp o t­
k a ń  m istrzow sk ich , odnosząc 11 zw y­
c ięs tw  i 4 rem isy  p rzy  s to su n k u  b ra ­
m ek  66:35. W rozg ry w k ach  b ra ło  do­
ty ch czas u dzia ł ponad  40 zaw odn ików  
pod k ie ro w n ic tw em  k a p ita n a  zespo łu  
M ARIANA GONCZARKA, k tó ry  Jedno­
cześn ie  pełn i fu n k c ję  tre n e ra . P odob­
n ie  Jak  J .  W alczyński, G onezarek  w ło­
ży ł w ie le  se rca  i zaangażow an ia  w  d o ­
b re  p rzy g o to w an ie  zespo łu  do g ry . N a­
leży  zaznaczyć, iż w szyscy zaw odnicy  
g ra jący  w  d ru ży n ie  rezerw o w ej n ie  są  
zw aln ian i p rzez  zak ład y  n a  tre n in g i 
i o d b y w ają  je  po godzinach  n o rm a ln e j 
p racy .

Do sta łego  sk ła d u , oprócz k a p ita n a  
M. G oncza rk a , n a leżą  zaw odnicy : B. 
L ichn iew icz , J . R u tkow sk i, J .  Łyszozyk, 
J .  L o rko , B. G otow ski, S t. C zw akiel, 
J .  Fica S t. D udek, S t. D ulik , W. O ściak , 
B. B ober, B. w o źn ica , B. S k ó ra , W. 
K cle r, p . B ry ch  o raz  A. S okołow ski.

Po o s ta tn im  zw ycięstw ie  nad  g łów ­
ny m  ry w alem  w  w alce  o aw an s P ło ­
m ien iem  N ow a W ieś G rodziska 3:2, n a  
liśc ie  n a jlep szy ch  s trze lcó w  d ru ży n y  
prow ajjzi J . RUTKOW SKI — 11 b ram ek  
p rzed  M. GONCZARKIEM  1 B. LIC H - 
NIEW ICZEM  po 10 goli. S k ład a jąc  c a ­
łem u  zespołow i g ra tu la c je  z o k az ji a -  
w an sp , życzym y im  pom yślnych  roz­
g ry w ek  w  sezonie 1979—80.

E. Z.

Sukces akrobatów
D użym  sukcesem  ak ro b a tó w  MRKS 

,, K u źn ia"  zakończy ły  się m istrzo stw a  
P o lsk i ju n io ró w  w  a k ro b a ty ce  sp o r to ­
w ej. ro zg ry w an e  w  d n iach  od 18 do 
20 m a ja  br. w  Z am ościu . Młodzież r. 
Ja w o ra  zdobyła ty tu ł  d ru żynow ego  m i­
strza  P o lsk i, w y p rzed za jąc  w łączn e j 
p u n k ta c ji  re p re z e n ta c je  d w udzies tu  o - 
śm iu  k lubów . Na ta k  w ysoką lo k a tę  
złożyło się za jęc ie  p ierw szego  m ie jsca  
p rzez  ch łopców  i szóstego przez  d ru ż y ­
nę  dziew cząt.

N ajb a rd z ie j o k azale  w ypad ł w y stęp  
KRZYSZTOFA GRABARCZYKA 1 
KRZYSZTOFA KAZIMIEROW TCZA w  
skokach  sy n c h ro n iczn y c h  m ężczyzn, 
k tó rzy  w  te j k o n k u re n c ji  zdobyli s re ­
b rn e  m edale . P ie rw szy  z n ich  s ta r to ­
w ał po n ad to  w  skokach  na tra m p o li­
n ie. p la su ją c  się na  trzec im  m ie jscu . 
B rązow e m edale  w  sk o k ach  sy n c h ro ­
nicznych zdobyły  tak że  MAŁGORZATA 
LIS 1 IRENA ŚZCZECHURA. a ich  k o ­
leżank i z d ru ży n y  ANNA SZCZECHU- 
RA i ANNA MYŚONA za ję ły  w  d w ó j­
kach  k o b ie t p ią tą  lolcate Na w yróż­
n ien ie  zasłu g u je  tak że  MAŁGORZATA 
CIS — siódm a w f in a le  skoków  na 
tram p o lin ie  kobiet.

Cieszy w ysoka fo rm a  m łodzieży , za­
d em o n s tro w an a  podczas o s ta tn ich  za­
w odów  W idać, iż ow ocu je  so lidna  p ra ­
ca na tre n in g a c h  I obbzle k a d ry  w o­
jew ódzk ie j O dno tow ujem y  tak że  
zw iększone za in te reso w an ie  dzia łaczy  
k lu b u  ..K uźn ia" sp raw am i ak ro b a tó w . 
R e zu lta ty  są  ju ż  w idoczne.

(r.)

Mistrzowie brydża
W p ią tek  25 m aja  , w K lub ie  T ech ­

n ika  odbył się tu rn ie j b rydża .spor­
tow ego o m istrzostw o  'ZKiM R. W zięło 
w nim  udzia ł 12 p ar Po zac ię te j i c ie ­
kaw ej grze ty tu ł  m istrzow ski zdobyła 
para HEMERT.JNO—M IK S tftS K I przed 
zespołem  O STA PIU K —JA K U BO W SK I. 
T rzec is  lo k a tę  zdobyła p ara  b rac i GU- 
G'V

B rydż spo rtow y  m a w ielu zw olen­
n ików  P ra g n iem y  w iec po in fo rm o ­
w ać. Iż w K lub ie T echn ika  ZKiMR 
o d b y w ają  ste co p ią tek  o godzin ie 17 
o tw a rte  tu rn ie je , na  k tó re  o rg a n iz a ­
to rzy  zap rasza ją  w szystk ich  ch ę tn y ch ,

E.Z.

Poszukują
Podobno działacze „Kuźni” po­

szukują człowieka pełnego energii, 
pomysłowości, wiary i zdecydowa­
nia, który nie załamuje się tak 
łatwo, potrafi zachęcić innych do 
walki, jednym słowem „faceta”, 
który potrafiłby wyciągnąć z impa­
su drużynę piłki nożnej.

Zwierzenie
Kiedyś moja żona wydawała mi 

się niebiańskim aniołem — zwie­
rza się kolegom pan Jasio — a po­
tem stałem się chyba ateistą.,,

Gratulacje
— Gratuluję pani — powiedział 

szef do sekretarki. — Dziś przy­
szła pani najwcześniej ze wszyst­
kich spóźnialskich.

Pragnienie
1— Ciekawe — mówi pan Józio 

— że najbardziej chce mi się pić, 
kiedy mąm już dosyć.

Odkrycie
— Odkryłem — chwali się pan 

Antoś w gronie kolegów •- że ' 
dowcipy są wrażliwe na hierarchię. 
Ten sam kawał opowiedziany przez 
szefa wywołuje o wiele większą 
burzę śmiechu, niż opowiadany 
przeze mnie.

Próba generalna
W gronie pracowników ZK'MR, 

posiadających samochody, mówi 
się, że pan Jasio jeździ tak, jakby 
robił próbę generalną przed... w y­
padkiem.

Zaskórniaki
— Pan Antoś twierdzi w gronie 

kolegów, iż nre ma nigdy kłopotów 
ze swoimi zaskórniakami. Po pro­
stu trzyma je w portmonetce swo­
jej żony i w ten sposób nie może 
mu ona nigdy ich odebrać!

Długowieczność
Pan Kazio twierdzi, iż kobiety 

dlatego żyją dłużej od mężczyzn, 
ponieważ malowanie, jakby nic 
było, trochę je konserwuje.

Marzenie
— Moim marzeniem jest — mó­

w i pan Józio do kolegów — aby 
żona zawołała wreszcie któregoś 
dnia: „Błagam cię, dawaj mi
mniej pieniędzy!”.

Sposób
Pan Kazio przekonuje kolegów, 

iż wynalazł doskonały sposób na 
wykrywanie nierobów. Są to ludzie, 
którzy mówią, że nic nie da się 
zrobić. Skoro są tak przeświadcze­
ni, widocznie opierają się na w łas­
nych, długołetn^h doświadcze­
niach, właśnie w nieróbstwie.

Budziki
Pan Adaś marzy głośno w pra­

cy:
— Ach, żeby ktoś wynalazł ta­

kie budziki, które zamiast budzić, 
same szlyby za nas do roboty...
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